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Rok 107. 


Wychodzi eodziennie o godzinie 7 po połu- 


dniu z wyjątkiem dni poświątecznych. zamiejseowa: 
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zeklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakeyi Nr. 510. 


„Przewodnik* prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


bolami, jest tak silnie spojone, że niema siły 
ludzkiej, któraby je mogła rozluźnić. 

Monarchia i Niemcy jednak kilkakro- 
tnie nie pozwalały wyłaniać się wątpliwości — 
co okazały nasze oświadczenia, a niedawno 
także rezolucya pokojowa Sejmu Rzeszy, zgo- 
dna z naszemi enuncyacyami, — że są go- 
towe do honorowego pokoju, takiego, który 
zbliży narody do siebie i położy kres ich 
namiętnej nienawiści. 

Jeżeliby okazała się możliwość osią- 
gnięcia tego celu przez to, że angielscy mę- 
żowie stanu uważaliby drogę na Wiedeń za 
możliwą do użycia, to nie sądzimy, żeby na- 
leżało przeciwstawić takiemu poglądowi szor- 
stkie „Nie!*. Jeżeli Cecil oświadczył, że o 
Alzacyi i Lotaryngyi Francya ma wypowie- 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 9 
czerwca b. r. wskutek wiernopoddańczego 
wniosku Ministra Ces. i Król. Domu i spraw 
zagranicznych najmiłościwiej zezwolić przy- 
jąć i nosić: honorowanemu wieekonsulowi 
Józefowi Kellowi krzyż kawalerski królew- 
sko-hiszpańskiego orderu Izabeli Katolickiej. 


Prenumerata: 


9K | rocznie 


i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 styeznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 


miejscowa: 


panuje zasada, że każdy naród może swobo- 
dnie rozwijać się w swych odrębnych wła- 
ściwościach ale t. zw. sprawa południowo- 
słowiańska tylko nas obchodzi i nie przy- 
znamy jej nigdy cechy międzynarodowej, bo 
silnie jesteśmy zdecydowani pozostać panami 
w swym domu. Domagamy się dla Austro- 
Węgier prawa stanowienia samym o sobie. 


Fremdenblalt kończy słowami: Szcze- 
rze i bez ubocznych myśli dążymy do hono- 
rowego pokoju, ale do takiego pokoju, który 
bez pogwałcenia przeciwnika, postawi nas 
na jednym froncie z naszymi sprzymierzeń- 
cami, takiego pokoju, który ochroni nas przed 
nowymi zbrodniczymi zamachami, pokoju, 
który postawi nas w charakterze panów we 
własnym domu. 


Krajowa dyrekcya skarbu zamianowała 
praktykanta podatkowego Bernarda Grün- 
steina, asystentem podatkowym w XI. kla- 
sie rangi. 


dzieć swa życzenia, a Anglia ma ją popie- 
rać, to możemy odpowiedzieć, że Niemcy w 
tej sprawie mieć nas będą po swej stronie 
bezwarunkowo i bez wszelkiego zastrzeżenia. 

Jest to zresztą zapewnienie, tak bardzo 
rozumiejące się samo przez się, że niepotrze- 


Wewnętrzne sprawy Monarchii. 


OOOO 


ba go wcale składać. Cecil z pewnością wie, 
że zwrot Alzacyi i Lotaryngii na rzecz Fran- 
cyi możnaby wymusić tylko na zupełnie po- 
konanych Niemcach i że nasza Monarchia 
do ostatniego tchu będzie walczyła po stro- 
nie swego wiernego sprzymierzeńca. 

Chętnie jesteśmy gotowi czynić w naj- 
dalszych rozmiarach, co od nas zależy, aby 
świat obdarzyć błogosławieństwami pokoju, 
ale też do osta'ka chcemy walezyć o to, by 
ta wojna dla Monarchii i jej sprzymierzeń- 
ców zakończyła się honorowo. 

(o się tyczy losu Serbii, to przez usta- 
lenie naszych ogólnych zasad pokojowych 
dostatecznie wyjaśniliśmy także nasze staao- 
wisko co do układu serbskich stosunków po 


Lwów, 28 lipca 1917. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 
„Fremdenblatt” o celach wojennych 


Przy sposobności końcowego sprawo- 
zdania P. Kierownika Ministerstwa skarbu o 
świetnym wyniku VI. pożyczki wo- 
jennej, Najj. Pan zwłaszcza z wielkiem za- 
dowoleniem przyjął do wiadomości skuteczny 
udział w tem banków i patryotyczne współ- 
działanie prasy. 

* 

Polnische Nachrichten donoszą: Kilku 
członków grupy Długosza i frakcyi soc. dem. 
wystosowało do bawiącego w Wiedniu Pre- 
zesa Łazarskiego listy, doręczono mu wczo- 
rajj w których domagają się zwołania 
plenarnego posiedzenia Koła Pol- 
skiego w tych dniach do Krakowa z po- 
rządkiam dziennym: 


Monarchii. 

Wobae wynurzeń lorda Roberta Qucila 
uznając, że mowa Cecila była wolna od wszel- 
przedstawienia trzeźwo i rzeczowo stanowi- 
ska Anglii, oświadcza jak najbardziej stano- 
wczo i uroczyście, że jeżeli Cecil czynił ró- 
źnicę między Niemcami a Austro- Węgrami, 
nazywając Austro-Węgry nie głównym nie- 


przyjacielem, to Monarchia w rokowaniach 
pokojowych będzie stała tak samo ramię 


zawarcia pokoju. Jednej rzeczy atoli nie noś 
żna dość energicznie i z naciskiem podkre- ; 
ślić: jakkolwiek wypadnie los Serbii, nie 2. Zmiana statutu Koła. > | 

może ona być ogniskiem agitacyi przeciw Prezes Łazarski i urzędujący Wieepre- 
Monarchii i nie może być stałem niebezpie- | zes Diamand dziś wieczorem jadą do Krako- 
czeństwem dla pokoju europejskiego. Austro- | wa, gdzie prezydyum Koła, zbierające się 
Węgry muszą uczynić wszystko, aby unie- | jutro, oznaczy dzień posiedzenia plenarnego. 
możliwić powrót takich stosunków. Co się Polnische Nachrichten donoszą, ż3 przy 


1. Sprawa polska i Legiony; 


przy ramieniu z Niemcami, jak w walce, 
Nasze przymierze z Niemcami krwią 

wspólnie przelaną, wspólnie poniesionemi o 

fiarami, wspólnie przeżytemi radościami i 


tyczy t. zw. sprawy południowo - słowiań- 
skiej, Fremdenblait zaznacza, że nasi połu- 
dniowi Słowianie nie mieli przeszkody w 
swobodnym rozwoju kulturalnym, bo u nas 


w Izbie gmin o Austro-Węgrzech Fremdenblatt 
kiej animozyi zaczepnej i ograniczała się do 


punkcie 1 porządku dziennego spodziewać 
się należy dyskusyi z wnioskami w sprawie 
uwięzienia Piłsudskiego. Drugi punkt porzą- 
dku dziennego odnosi się do wniosku socyal- 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 


miejsce 26 hal. 

Tabelaryezne i liczbowe po 30 hal., nadesła- 
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsee miary pe- 
titowej. 

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje Administracya „Gazety Lwowskiej”. 


nych demokratów o przeobrażenie Koła pol- 
skiego w związek stronnietw. 
t 


P. Kierownik Ministerstwa sprawiedli- 
wości wystosował do wszystkich władz 
sądowych reskrypt, zwraczjący uwagę 
prezydyów sądowych na to, by przy awan- 
sach podwładnych sobie urzędników przede- 
wszystkiem uwzględniały ieh zdolności i 
wytrawność i przekonywały się o tych przy- 
miotach przez osobiste stykanie się z nimi 
drogą przychodzenia na rozprawy, odwiedzin 
w kancelaryach i t. p. 

x 


Prezydyum klubu ukraińskie- 
go — według Slavische Korrespondens — 
oznajmiło na posiedzeniach klubu dnia 25 i 
26 b. m., że porozumiewało się z P. Prezy- 
dentem Ministrów w Sprawie administracji 
obszarów Galicyi wschodniej. Premier zapo- 
wiedział życzliwe uwzględnienie przedstawio- 
nych życzeń po wysłuchaniu wszystkich czyn- 
ników wchodzących w rachubę. 

W sprawie polityki wewnętrznej Au- 
stryi klub ukraiński uchwalił trwać przy sta- 
nowisku, że rozwiązanie kwestyi konstytu- 
cyjnej w Austryi jest pierwoinem prawem 
parlamentu i że to rozwiązanie ma nastąpić 
na drodze konstytucyjnej na zasadzie pra- 
wdziwej demokracyi i prawa stanowienia o 
sobie i samorządu narodów Austryi. Uchwa- 
lono też starać się o to, by komisya konsty- 
tucyjna Izby posłów jak najrychlej została 
zwołana, celem prowadzenia dalej swych 
prac. 


Sytuacya wojenna. 


Dni» 26 b. m. upłynął pierwszy tydzień 
ofenzywy sprzymierzonych na froncie wscho- 
dnim. W dniu tym wojska sprzymierzonych 
dotarły wśród walk do wyżyn na północny- 
wschód od Tarnopola i zajęły odcinek Gnie- 
zny aż do drogi prowadzącej z Trembowli do 
Husiatyna. Tak więc na wschodnim brzegu 
Seretu powstała zwarta linia, która na pół- 
noc od Tarnopola przecina ową rzekę, dalej 


65) ale także modnych i rozgłośnych, którzy bądź 


jak bądź imponowali mu. Powtóre cząstką 
swej duszy lękał się, by intruz nie wydarł 
t mu popularności, na jaką zapracował sobie, 
nie zepchnął go na drugi szczebel, nis za- 
ćmił. Chciał on spojrzeć w oczy owego mi- 
lionera, o którego inteligencyi i takcie opo- 
wiadano mu tyle, co innym o świetnym try- 


Maciej Wierzbiński. 


DOLAR I SPÓŁKA. 


POWIEŚĆ. mono IE 4 o . e 
Swym znakomitym instynktem życio- 
wym Klitowiez wyczuł, co przywiodło tu pre- 
XIV. zesa Barnowskiego. Wypadało „taktownemu*, 
wielkoświatowemu  dżentelmenowi powitać 
Sport. dostojnika z szczególną uprzejmością. Tym- 


czasem Amerykanin, jakby nie zauważywszy 
wchodzącego począł obcinać i zapalać cyga- 
ro. Dopiero wtedy, gdy p. Barnowski stał 
już przez chwilę opodal, milioner podniósł 
nań spojrzenie, dźwignął się nieco w fotelu 


(Ciąg dalszy). 


wisko i w wielkość spowity, odzywał się 
rzadko, skąpo, jakby z łaski. Słowa jego są 


Gdy dwaj „przyjaciele“ zasiedli wraz 
z Goliszam do wykwintnej kolacyi w zaci- 


czyły się tak cichuteńko, że p. Gustaw, ma- | sznym niewielkim pokoju klubu, Ciołecki za- 
jąc słuch trochę przytępiony, musiał nachy-; cierał ręce. Sukces, jaki odniósł taktowny 


lać się ku niemu i łowić dźwięki, niby klej- 
nociki nadzwyczajnej wartości. I zdało się, 
że niewidzialna ręka rozpięła nad ich gło- 
wami gwiezdną kopułę monumentalnej 
świątyni. 

Ten nastrój działał na milonera iry- 
tująco; zwijając dłonią ucho w konchę, o- 
zwał się: z 

— Może pan prezes zechce mówić tro- 
chę głośniej. Nikt nas nie podsłuchuje. 

Tajemniczą jakąś błyskawicą strzeliła 
na miasto wieść o pojawieniu się „hrabiego 
Dolara* w kiubie i nieznacznie poczęli na- 
pływać gracze, którzy od dawna zbierali 
odwagę 1 banknoty do walnej rozprawy z 


W toku monologu p. Ciołeckiego wysu- 
nęła s'ę na posadzkę sąsiedniego pokoju cie- 
mna figura siwawego, wysokiego pana w o- 
kularach o fizyognomii profesorskiej, zgaszo- 
nej, zastygłej w namaszczeniu kapłańskiem. 

— Prezes... — szepnął panu Gustawo- 
wi poseł i powstał na powitanie wiceprezesa 
Koła polskiego. 

Z tego, co słyszał, Klitowicz wyniósł 
mniemanie, że w panu Barnowskim ma przed 
sobą bodaj największego z wielkich ludzi tej 
dzielnicy, zajmujących się polityką i że pre- 
zes zgoła nadzwyczajny wyrządza mu zaszczyt, 
przychodząc na jego spotkanie do klubu, 
w którym nie ukazywał się wcale. 

Pan Gustaw zawdzięczał to tej okoli- 
ezności, że p. Barnowski, snobizmem pewnym 
dotknięty, zstępował ze stolea swej wielkości 
i zniżał się nie tylko do osobistości sławnych, 


i wycedził : 

— Bardzo mi przyjemnie poznać pana 
prezesa. 

Nigdy bodaj nie zaimponował Klitowicz 
więcej służalczemu panu Ciołeckiemu jak w 
tym momencia; wydał mu się miliarderem i 
urodzonym potentatem. Barnowski zaś oscy- 
lował między urazą, z obrażonej miłości wła- 
snej płynącą, a podziwem dla osobnika, któ- 
ry nie uważał za stanowcze złamać się w pół 
w obliczu jego majestatu. Aż wziął górę — 
podziw. 

Znów Ciołecki zabrał głos. Chwalił się, 
iż on, dyr. Jędrzykowski i p. Wierzejski od- 
kryli Klitowicza jako cenny materyał na oby- 
watela w wielkim stylu i polityka i powzięli 


krezusem. Na moment ukazało się hetmań- 
skie oblicze pana Otworowskiego w progu 
czytelni, ale znikło. Siwa głowa prezesa wy- 
płoszyła świadków. 

Tymczasem pan Barnowski zapuszczał 
skalpel analityka w pierś kandydata, ażali 
nie odkryje w nim zadatku na rywala. Acz- 
kolwiek Klitowicz stąpał po zdradliwym, 
prawie nieznanym gruncie, wywarł jednak 
korzystne wrażenie. Nie odezwał się z ni- 
czem, co dałoby się zaczepić, a ta negatywna 
zaleta kwalifikowała go znakomicie na poli- 
tyka. A że potrafił zabarwić swe uwagi na 
czerwono, wadług wskazówki swego przygo- 
dnego magistra, i zanucił coś o poświęceniu, 
o miłości kraju, więc skaptował sobie preze- 
myśl wzbogacenia Koła polskiego tą obiecu- | sa, który uniósł przekonanie, że będzie miał 
jaca „siłą“. 4 w nim swego popłecznika w Kole. Rozstał się 

Prezes, wyniańczony przez mała środo- | z Klitowiczem bardzo uprzejmie. 


| manewrował, 


hr. Dolar w tym egzaminie, cieszył go, 
gdyż obiecywał sobie złote góry, jeżeli wy- 
forytuje magnackiego przyjaciela na czło- 
wiska. 

W toku wesołej gawędy Klitowicz wy- 
gadał się, jakby niebacznie o akcyach zło- 
tych min południowo-argentyńskich, ale na 
pytanie rozciekawionego posła dał wymijającą 
odpowiedź : 

— Niema jeszcze o czem mówić. Je- 
szcze akcye nie wpłynęły na giełdę berliń- 
ską. Niech pan poseł nic otem nie nadmie- 
nia znajomym. 

Ciołecki i Golisz, wietrząc w tem no- 
wy deszcz milionów, spozierali na krezusa 
ze zmieszanami uczuciami zazdrości i po- 
dziwu. 

Niebawem garson szepnął Goliszowi, 
że Doliński pojawił się w kłubie. Dyrektor 
niezwłocznie wyszedł i przyprowadził znu- 
dzonego młodzieńca, którego pan Gustaw 
przywitał z otwartemi ramionami. Odtąd tak 
by pozbyć się Ciołeckiego, a 


| gdy mu się to nie udało, pociągnął posła i 


kuzyna, kazał się Dolińskiemu odprowadzić 
i zabrał go do siebie pomimo późnej godzi- 
ny. Miał bowiem kilka tuzinów ostryg, pra- 
wdziwych Nativesów. 

Angielski kamerdyner usługiwał cichu- 
teńko, odgadując życzenia pana. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


zaś wsparła się o Gniezdecznę i jej dopływ, 
Gnieznę. Ta znowu wpada w oddaleniu około 
4 klm. na południe od Trembewli do Seretu. 
Utworzył się był tym sposobem jakby przy- 
czółek mostowy, opasujący łukiem swym w 
oddalenia mniej więcej około 8 klm. na 
wschód od Seretu Tarnopol i Trembowlę. 
Front tego łuku uwypukla się w stronę 
wschodu, aby zabezpieczyć flankę atakującego 
skrzydła. Na południe od Trembowli skiero- 
wała się linia bojowa sprzymierzonych ku 
Buczaczowi, aby w dalszym ciągu przemknąć 
szlakiem Tłumacz-Otynia-Delatyn, a następnie 
wzdłuż wału Karpat dosięgnąć odzyskanej 
Baby Ludowej, Wojska stały wtedy w odle- 
głości jednego dnia marszu od Ksłomyj, już 
zajętej, Długość frontu wynosiła w tym sta- 
nie rzeczy okrągło 350 klm. Wobec tego, że 
nacisk sprzymierzonych na południe od Dnie- 
stru i wzdłuż Karpat był skuteczny, prosto- 
kątnie ustawiony front pościgu za uchodzą- 
cym nieprzyjacielem spłaszczył się nieco. 
Uchodzący z Karpat Rosayanie skierowali 
swą ucieczkę w stronę Ozerniowiec. 

Ogólny pogląd na pierwszy tydzień tej 
gwałtownej ofenzywy, przypominającej swym 
rozmachem gorlieką, dał wprost nieoezeki- 
wane wyniki. Jak wiadomo, na froncie nie 
dłuższym nad 25, a nie głębszym nad 15 
klm., przerwano front rossyjski między Stry- 
pa i Seretem. Uderzenie było tak gwałtowne, 
że uczynionej wyrwy nis zdołał już nieprzy- 
jaciel zapełnić. Niezawodnie przyczyniło się 
do tego rozprzężenie w armii. Nie było ono 
jednakowcż główną przyczyną katastrofy. Gdy- 
by natarcie wypadło słabiej, byłaby łatwiej 
wróciła dyscyplina. Jak grom jednak spadł 
atak na nieprzyjaciela 1 powalił go od razu. 
W tym celu wygięło się dane skrzydło w 
prawo i w ciągu trzech dni dosięgnęło prze- 
stworza Tarnopola. Tego rodzaju operacya 
jeszcze nie zdarzyła się w ciągu obecnej woj- 
ny. Już pierwszy zaraz dzień ofenzywy Sprzy- 
mierzonych przyniósł zapowiedź tryumfu. 
Wyraźnie przytem zarysowało się wychyle- 
nie północnego skrzydła. Równocześnie w sę 
siednim odcinku brzeżańskim linia nieprzyja- 
cielska doznała również wstrząśnienia tak, iż 
na przestrzeni około 60 klm. front zmierza- 
jący pierwotnie ku wschodowi, skierował się 
teraz na południe, Wśród tego siły zebrane 
na przestrzeni między Brzeżanami a Karpa- 
tami przeć poczęły w kierunku wschodnim 
tak, iż armia rossyjska dostała się jakby w 
kleszcze. Coraz gwałtowniej naciskało skrzy- 
dło północne, coraz dalej zapędzało się za- 
chodnie w kierunku południowym. Temu dwo- 
istemu działaniu przypisać należy. iż Rossya- 
nie, aby nie dopuścić do zupełnego osaczenia, 
musieli jak najspieszniej uchodzić. Kierunek 
odwrotu nieprzyjaciela odpewieda teź owym 
dwu kierunkom ataku: od północy spycha się 
ich na południe od zachodu na wschód. 

Krytycy wojskowi zwracają uwagę ró- 
wnież na znakomite zastosowanie osłony fl:n- 
kowej atakującego skrzydła. Była to aseku- 
racya ruchoma, znajdowała się naprzód w 
przestworzu Załoziec, następnie zaś pod Tar- 
nopolem i Trembowlą, a fakty dowiodły, jak 
świetnie wywiązała się ze swego zadania. 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacji : 
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Austro - węgierski biułetyn wojenny. 


Wiedeń, 27 lipca. Urzędowo ogłaszają 
dnia 27 lipca: 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


. Grupa Mackensena: Nie było 
zmiany. 

Grupa Arcyksięcia Józefa: W po- 
nownych walkach nad górnym biegiem Su- 
sity miejscowości poveja i Negrilesci dostały 
się do rąk nieprzyjaciela. W Karpatach lesi- 
stych front rossyjski obecnie już od przełę- 
czy Tatarskiej aż do okolicy Kirlibaby za- 
chwiał się. Pułki honwedów wyparły nie- 
przyjaciela za Caput. Siły austro-węgierskie 
i niemieckie gen. pułkownik» v. Kóvessa 
idąc wzdłuż górnego biegu rzek górskich prą 
naprzód w kierunku północnego wschodu, 

Grupa ks. Leopolda: Ruch atako- 
wy grupy Böhm Hrmolliego z powodzeniem 
postępuje. Części armii gen.-pułkownika 
Kritka, zachodnio-galicyjski pułk piechoty 
im. młodego Dtarhemberga nr. 13 i wojska 
bawarskie w ciągu nocy w zaciętych wal- 
kach z rossyjskiemi strażami tylnemi opano- 
wały miasto Kołomyję. Na północnym brze- 
gu Dniestru sprzymierzeńcy zbliżają się do 
ujścia Strypy. Czortków i frembowla są w 
rękach Niemców. Na północ od Trembowli 
Rossyanie napróżno zdobyli się na ostre na- 
tarcia masowe. Kontrataki te wszędzie zła- 
mano, przyczem nieprzyjaciel poniósł ciężkie 
straty. Na wschód od Tarnopola znowu wy- 
parto nieprzyjaciela dalej wstecz. 


(Z włoskiego teatru wojny). 


Po obu stronach w wielu miejscach 
zwiększona czynność artyleryi. Zresztą nie 
było szczególnych działań bojowych. 


(Z południowo-wschodniego teatru wojny). 


Nic nowego. 
Szef sztabu generalnego. 


Z kwatery prasowej: Między 
wzgórzami Ludowej a Kirlibabą na najno- 
wszym froncie odwrotowym Rossyan z Kar- 
pat, znajdują się doliny Prutu, Seretu, Su- 
czawy i Mołdawy, naturalne drogi z Karpat 
lesistych do Bukowiny. Kołomyja leży w pół 
drogi między doliną Łomnicy, linią, z której 
wyszła nasza ofenzywa na południe od Dnie- 
stru, a Ozerniowcami. Front nad Seretem 
przez to poprawiono, że posunął się on 
na wschód od Tarnopola, oraz ku południu 
rozszerzył się aż do Ozortkowa. Z Czortkowa 
przegina się front wstecz ku Strypie, a ztam- 
tąd biegnie do Kołomyi. 
Dotychczas następujące sta- 
rostwa uwolniono od nieprzyja- 


ciela: 
Nadwórna 191.674 ha 90.000 mieszkań- 


ców przed wojną, Bohorodezany 89.257 
ha 69.000 m., Stanisławów 86.887 ha 
158.000 m., Peczeniżyn 12.158 ha 46.000 
m. Podhajce 105.199 ha 93 000 m., Zbo- 
rów 63.071ha 84.000 m., Kossów 191.978 


ha 85.000 m., Kołomyja 79.971 ha 
124,000 m., Tłumacz 91.868 ha 110.000 
m., Buczacz 119.274 ha 188.000 m., 


Trembowla 69.733 ha 81.000 m., Tar- 


nopol 116.399 ha 142.000 m., Czortków 
69.420 ha 76.000 m. 

Biuro Wolffa donosi: Także d. 26 b.m. 
nasz pochód w Galicyi wschodniej 
uczynił znaczne postępy. Jak w dniach 
poprzednich, nasza wytrwałe wojska pelne 
zwycięskiego zapału, wespół z walecznymi 
kolegami austro - węgierskimi osiągały jedno 
powodzenie za drugiem. Wszędzie, gdzie 
Rossyanie rzucali się w poprzek 
naszym prącym naprzód 8zeregom, 
zdruzgotano ich szybkimi niszezą- 
cymi ciosami. 

Na północny wschód od Tarnopola w 
zaciętych walkach dotarliśmy do odein- 
ka Gniezdeczna-Gniezna. Rossyanie 
ponieśli jak najcięższe straty. Nasze bate- 
rye strzelały z odległości 500 m. w 
gęste masy pędzonych naprzód ros- 
syjskich kolumn szturmowych i 
musiały urządzić wśród nich straszną rzeź, 
klóra zwycięzcom i zwycjężonym na zawsze 
zostanie w pamięci. 

Tak samo ciężkie były straty 
Rossyan w walkach na południe od 
Trembowli, gdzie wywalezyliśmy przepra- 
we przez Seret. Między 10 km. na południe 
od Trembowli a wzgórzem Dołhe nieprzyja- 
ciel dwa razy atakował z nadzwyczajną gwał- 
townością, przyczem Swe kolumny atakujące 
szeregował aż w 14 falach. Oba ataki od- 
parto. . ; 

Między Seretem a Dniestrem nasz po- 
chód naprzód pozostał w toku. 

Wraz z miastem Kołomyją, zdobytem 
po zaciętej walce, ważny pun kt węzło- 
wy w dolinie Prutu, gdzie zbiegają się 
ważne drogi i koleje na południe od Dnie- 
stru i z Karpat, dostał się w nasze 
ręce. 

Dalej na południe zachwianie frontu 
rossyjskiego pod potężnym ciosem z północy 
czuć się daje aż tuż do granicy ru- 
muńskiej. 

Rossyjski front karpacki aż 
do odcinka Kirlibaby wali się. Tem 
samem odwrót rossyjski rozpostarł 
się na front o ogromnej szeroko- 
ści 850 km. , 
Opór, który Rossyanie stawiali koło 
Ludowej i Żabiego, nie zdołał już ura- 
tować sytuaeyi w tym odcinku. W miejsco- 
wości Mikuliczynie, tuż na północ od prze- 
łęczy Jabłonicy, Rossyanie popełnili okru- 
cieństwa, które przewyższają wszystko, do 
czegośmy od nich przywykli. 


Baby 


Niemiecki biuletya wojenny. 
(Podany już we wezorajszym numerze 
w części nakładu.) 


Berlin, 27 lipca. Biuro Wolffa ogłasza: 
Wielka kwatera główna dnia 27 lipca: 


( Wschodnia widownia wojny). 


Front ks. Leopolda Bawarskie- 
go. Grupa Boeh m-Ermo'liego: Za- 
ciętem zmaganiem się, W czasie którego Jego 
Ces. Mość obecny był na polu bitwy, nasze 
dywizye koło Tarnopola silnym atakiem roze 


szerzyły dalej wywalezony już przeł nieda- 
wnym czasem przyczółek mostowy na wscho- 
dnim brzegu Seretu. 

Na południe mimo zaciętego oporu Ros- 
syan, którzy tysiące Żołnierzy pędzili w 
gęstych masach w nasz ogień niszczący, wy- 
walczono przejście przez Gnieznę i Seret od 
Trembowli do Skoromerosz. Po obu stronach 
Dniestru szybko postępujemy naprzód, Woj- 
ska hawarskie i austro-węgierskie zajęły Ko- 
łomyję. 

Front  Arcyksłęcia Józefa: 
W północno-wschodniej części Karpat Lesi- 
stych nasze korpusy armii prą za nie- 
przyjacielem cofającym się ku  Prutowi. 
W górach na wschód od kotliny Koezdy 
Wassarhely wywiązały się wczoraj nowe wal- 
ki. Pozostawiliśmy nieprzyjacielowi dolinę 
Sowei aż do górnego biegu Putny. 

Grupa Mackensena. Czynność bo- 


jowa nad dolnym Seretem była mniejsza niź 


w dniach poprzednich. 
Front macedoński. Nic nowego. 
(Z zachodniego teatru wojny). 


Grupa wojska Następcy Tronu 
bawarskiego ks, Ruprechta: Walka 


urtyleryj we Flandryi osłabła wczoraj przej- 


ściowo skutkiem złych warunków obserwa- 
cyjnych. Nad wieczorem wzmogła się ona 
znowu do skrajnej zaciętości. Ponowne gwał- 
towne wywiady angielskie złamano wszędzie 
w naszej strefie obronnej, W Artezyi odżyła 
po południu czynność ogniowa znacznie. 
W nocy odparto Ba całym froncie natarcia 
nieprzyjacielskich oddziałów wywiadowczych. 
Koło Honnecourt na półuoe od Saint Quentin 
wirtemberskie wojska szturmujące wdarły się 
do stanowiska nieprzyjacielskiego i przywio- 
dły ztamtąd wielką liczbę jeńców. 

Grupa wojska niemieckiego 
Następcy Tronu. Francuzi wykonali bez- 
skuteczne obfite w straty przeciwataki na 
Chemin des Dames, na południe od Aiiles 
i koło folwarku Hurtebuse, jak niemniej na 
górze Wysokiej w zachodniej Szampanii. 
Liezba jeńców i zdobyczy bardzo się powię- 
kszyła. W odcinku Ailles doszła ona do 
1400 żołnierzy, 16 karabinów maszynowych 
i 70 karabinów szybkostrzelnych. Na wschód 
od Suippes w czasie niespodziewanego ataku 
na rowy francuskie wzięto do niewoli li- 
cznych żołnierzy francuskich. 


Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff. 


i Biuro Wolffa ogłasza: Na zachodzie 
i na froncie we Flandryi dnia 26 w wielu 
miejscach silne oddziały wywiadowcze ni-- 
przyjaciela, szukając styczności z nami, od- 
parto częścią oguiem obronnym, częścią kontr- 
atakiem, przyczem znaezniejsza liczbą 
jeńców pozostała w naszych rę- 
kach, Jak w dniach poprzednich, nasze 
baterye staczały potężną walkę ogniową z 
nieprzyjacielem. 

Na froncia mad Aisną zysk terenu, 
zdobyty przez nas na południe od Ailles i 
na północny-zachód od zagrody Hurtebise, 
obroniliśmy przeciw kilku atakom nieprzyja- 
cielskim. Ogień artyleryi był tam nader 
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ZAWILA SPRAWA. 


NI. 
(Ciąg dalszy) 


„Louviers — mówiła dalej kobie- 
ta — rzucił się jak iskrą elektryczną tknięty 
i z płomieniem w oczach, głosem zdławio- 
nym, s'raszny, zawołał: 

„— Och! cicho bądź, niańko!... cicho 
bądź!... To nie jest prawdal... nie jestem 
złodziejem |... 

„Ależ sam się do tego przyznałeś!... 
przysiągłeś.... w niedzielę... przegrałeś |... 

„— Nie! — krzyknął gwałtownie — 
nie grałem! Ty wiesz przecie dobrze, żem 
w niedzielę nigdzie nie wychodził tylko do 
mojej kawiarni, a tam przecie niema szu- 
lerni ..* 

— To była prawda — dodała stara 
kobieta w nawiasie. 

Moje zdumienie coraz bardziej się po- 
tęgowało. 

Teresa Mironneau mówiła dalej: 

„Wtedy zapytałam go łagodnie: 

„— A więc, dlaczego skłamałeś ? 

„— Jest to tajemnica, tajemnica, któ- 
ra do mnie nie należy, którą przysiągłem 
zachować i zabraniam ci wyjawić kiedykol- 
wiek to, co ci mówię, rozumiesz !... Trzeba 
mi było pięćdziesiąt tysięcy franków, była 
to kwestya życia lub śmierci, sprzedałem 
wszystkie moje papiery, które mi przyniosły 
trzydzieści pięć tysięcy franków i napisałem 
do mego wuja Jana Maryi, prosząc, aby mi 


przysłał resztę... Mój list nie doszedł na 
czas, była to fatalność.... i musiałem zaczer- 
pnąć w kasie... Ale powtarzam ci, niańko, 
na wszystko, co mam najświętszego na zie- 
mi, na pamięć mojej drogiej żony, na nie- 
winną główkę mojej małej Maryi przysięgam 
ci, że mogłem popełnić nieostrożność, ale 
nie jestem złodziejem !* 

. Teresa Mironneau dodała z gorącą 
wiarą: 

— I ja także przysięgłabym, że Lou- 
viers nie mógł popełnić złego czynu. Lecz 
w tem tajemnica, której nie znam i którą je- 
dynie jego córka mogłaby panu wyjaśnić, o- 
trzymawszy od niego, jak mi pan mówił — 
na łożu śmierci pewne zwierzenia, 

„Dalszy ciąg panu wiadomy, a miano- 
wicie, że go aresztowano i wypuszczono wkrót- 
ce, dzięki zeznaniom moim i dozorczyni domu. 

„W jakiś czas potem, odziedziczył vn 
majątek po swoim wuju, Janie Maryi. Pobyt 
we Francyi stał się dla niego nieznośny, był 
bowiem w nieustannej obawie z powodu o0- 
skarżającego dokumentu, który zniknął, ale 
mógł być lada chwila odszukany, W takim 
razie byłby zgubiony...* 

— Więc eo do tego dokumentu — spy- 
tałem — Louviers nigdy sią nie dowiedział, 
co się z nim stało ? 

— Owszem! papier zabrał morderca, 
który go wziął czy z kieszeni trupa pana 
Fontaine, czy z jego kasy... 

(zy to wasze osobiste przypuszcze- 
nie? } ! 

— Nie! Louviers sam mi to powie- 
dział, gdy przyjechał mnie odwiedzić tutaj, 
będąc ostatnim razem wa Francyi, dodając, 
ż8 wie, kto jest mordercą, ale niechcąc go 
wymienić |... 

— I jakże o tem się dowiedział? 

— Ponieważ ten papier „ktos“ mu po- 


kazał, a według jego zdania ten „ktoś“ mu- 
siał być mordercą... 

Pozostałem przez chwilę, jak spioruno- 
wany tą wiadomością, & stara tymczasem OŃ- 
czyła swoje opowiadanie: 

— „Cóż więcej panu powiem ?... Biedny 
człowiek żył do końca w tej obawie, z pra- 
gnieniem zwrócenia panu, po pańskiem doj- 
ściu do pełnoletności, piętnastu tysięcy fran- 
ków, wziętych z kasy, które okoliczności 
zwrócić mu nie pozwoliły po owej zbrodni. 


„Pojechał więc do Meksyku, gdzie by- 


łabym chętnie z nim się wybrała, gdyby 
moje dzieci nie były się temu oparły. ak 
a ta 


działam bowiem, że jest nieszczęśliwy, 
go kochałam! taki dobry, łagodny, tak grun* 
townie uczciwy, pomimo swojej nieprzez0T- 
ności l.. I eóż?... : 

„Lata minęły. Ożenił się po raz drugi 
co mnie mocno zdziwiło, bo tak wierną pë- 
mięć zachowywał po swojej żonie. I oto trzy 
miesiące temu wrócił do Franeyi, gdzie nie 
pokazywał się wcale przez lat tyle. Był tak 
dobry, że przyjechał mnie tutaj odwiedzić, 
razem ze swoją małą Maryą, która obecnie 
wyrosła na śliczną panienkę, ale bez drugiej 
żony, którą pozostawił w Paryżu. 

„Nie był szczęśliwy. Nie skarżył się 
wprawdzie. Był nadto dyskretny i skryty, 
aby to czynić. Ale widziałam dość, aby Zro- 
zumieć. Jeżeli odbył tę podróż do Francji, 
to tylko, żeby ustąpić z drogi tej kobiecie, 
która go tyranizowała. A przytem chciał 
z panem się zobaczyć. Ale pan podróżował 
wtedy za granieą. Nie mógł nawet dostać 
adresu pana, ponieważ, jak wiadomo, opiekun 
pana, po śmierci ojca pańskiego zlikwidował 
interesy i sprzedał wasz dom. 

„Spędził tutaj dwa dni i wrócił do Pa- 
ryża tylko na to, aby umrzeć,... Bardzo szybka 
była» i niespodziewana, ta śmierć! Opuścił 
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mnie w wybornem zdrowiu, a wkrótce po- 
tem otrzymałam od Maryi pierwszy list, 
w którym mi dcnosi, że wszystko się skoń- 
czyło.... Następnie, po kilkodniowej przerwie 
drugi, jeszcze rozpaczliwszy.... Macocha zmu- 
szała ją do powrotu tam, z nią razem, po- 
mimo jej woli. Niepodobna było się opierać. 
Rada familijna została zwołana, wyznaczono 
macochę opiekunką wraz z jednym z jej 
przyjaciół, jako współopiekunem, Musiała słu- 
chać... Od tej pory nie miałam od niej ża- 
dnej wiadomosci...“ 

. 77 Czy myślicie, że przyjdzie was od- 
wiedzić, teraz, kiedy jest wolną ? 

= Zdziwiłoby mnie, gdyby się stało 
przeciwnie. Ona wie, jak kochałam jej ojca 
1 ją także wychowałam. 

= Rzeczywiście, nio może być inaczej. 
W takim razie, a nawet, gdyby panna Lou- 
viers poprostu, tylko napisała do was, prze- 
ślijcie jej mój adres, który wam daję, a prócz 
tego proszę, abyście natychmiast zatelegra- 
fowali do mnie, że panna Louviers u was 
się znajduje. Przybędę w tej chwili, albo na- 
piszę... 

Połowiczne zwierzenia dobrej kobiety 
wprawiały mnie w coraz większą niepewność 
i zamieszanie. Uczciwość Louviersa okazy- 
wała się wprawdzie niezaprzeczona, pomimo 
pozorów, pomimo pozytywnego faktu popeł- 
nionej, grubej nieprawidłowości, nie mniej 
przeto nie dociekłem tajemnicy — taj taje- 
mnicy, która, jak miałem w duchu nadzieję, 
mogła całkowicie usprawiedliwić jego postę- 
pek — i która przytem, wiedziałem już na 
pewne, miała mi wskazać mordercę moich 
ukochanych rodziców ! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


gwałtowny. O godz. 9 wieczorem Francuzi , imperyalizm mocarstw centralnych ponosi | 
siłami, ale oba razy ; odpowiedziedzialność. Delegaci wojskowi so- | położeniu kraju i o zagadnieniach najbliższej 


atakowali znacznemi 
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odparto ich, przyczzm ponieśli ciężkie; juszników zbadali wszystkie ogólne sprawy | przyszłości. 


straty. Taki sam los spotkał nowy atak, 
przedsięwzięty przez Francuzów o g. 5 rano 
dnia 27 bm. po silnym ognin działowym. 

Także w Szampanii zachodniej straty 
Francuzów na górze Wysokiej by- 
ły nader wielkie. 

Nasi lotnicy z powodzeniem obrzucili 
bombami ziemianki, dworce i składy amuni- 
eyi nieprzyjaciela. 


WOJNA. 


Z frontów bojowych. 


Biuro Wolffa ogłesza dnia 27 lipca 
wieczorem : 

W Galicyi wschodniej i Kar- 
patach lesistych nieprzyjaciel 
ustępuje, a nasz pościg trwa dalej. 

We Flandryi toczy się dalej bitwa ar- 
tyleryj. 


Cesarz Wilhelm na froncie galicyjskim. 


Z Berlina telegrafują: Cesarz niemiecki 
na wschód od Tarnopola uczestniczył w po- 
tyczce pewnej dywizyi, która dała naszym 
wojskom teren na zachód od rzeki Gniezny. 
Cesarz w ogniu nieprzyjacielskim obserwo- 
wał rozwijanie się piechoty i postępy ataku. 
Gdy przejeżdżał przez palące się jeszcze miasto 
Tarnopol, ludność oswobodzona zgotowała 
Cesarzowi entuzyastyczne owacya. (toczono 
Cesarza z radosnymi okrzykami i obsypano 
go kwiatami. Burmistrz wyraził (esarzowi 
radość mieszkańców z powodu uwolnienia 
z pod panowania rossyjskiego. 


Pochwała polskiej artyleryi. 


Dowództwo Legionów Polskich ogłosiło 
następujący rozkaz: 

„Z radością dowiedziałem się, że przy 
wizytacyi części I. pułku artyleryi w Cie- 
chanowie, przez JE. gen. piechoty Bartha 
oddziały te pod każdym względem zrobiły 
jak najlepsze wrażenie. 

Podnoszę z uznaniem wzorowy porzą- 
dek w koszarach, pełnioną bez zarzutu służbę 
wewnętrzną, doskonały wygląd żołnierzy, a 
przedowszystkiem znakomite wyszkolenie re- 
krutów tak pod względem musztry, jak i 
obsługi dział. Tak trafne zastosowanie szkoły 
kształcenia żołnierzy, jak i postępy szkolenia 
w stosunku do użytego na ten cel czasu, 
wskazują na gorliwość w służbie i wysokie 
poczucie obowiązku tak u oficerów, jak pod- 
oficerów i szeregowców. 

Wyrażam za to moje uznanie i podziękę 
w imieniu służby dowódcy, I. pułku artyleryi 
p. majorowi Marcelemu Śniadowskiemu za 
trafny dobór personalu instruktorskiego, do- 
wódcy oddziału rekrutów podporucznikowi 
Tadeuszowi Frankowi de Flottenschild - Wi- 
szniowskiemu, oraz wszystkim oficerom i 
szeregowcom 2 dywizyi i dywizyom haubie. 

Rozkaz ten należy odczytać we wszyst- 
kich pułkach i oddziałach Legionów polskich. 


Zieliński, pułkownik“. 


Sukcesy łodzi podwodnych. 


Z Berlina donoszą: Na północnej wi- 
downi wojny nasze łodzie podwodne znowu 
zniszczyły 23.500 tonn brutto. Między zato- 
pionymi statkami był angielski statek straży 
przedniej „Arame“, który zatopiono po cało- 
godzinnej walce działowej. 


Komunikat turecki. 


Z 26 b. m. Front kaukazki. W od- 
cinku prawego skrzydła Rossyanie w kilku 
miejscach próbowali pchnąć naprzód konni- 
cę, ale bezskutecznie. 

Front synajski. Na froncie pod 
Gazą słaby ogień działowy. W innych czę- 
ściach frontu czynność patroli. 


Konferencya czwórporozumienia w Pa- 
ryżu. 


Konterencya, która zebrała się celem 
zbadania położenia na Bałkanach, odbyła po- 
siedzenie końcowe w obecności przedstawi- 
cieli wszystkich sojuszników. Przyjęto jedno- 
myślnie postanowienia powzięte na poprze- 
dnich posiedzeniach. Zebranie odnośnych mi- 
nistrów resortowych odbędzie się w Londy- 
nie w celu uchwalenia zarządzeń wykona- 


ityczące się prowadzenia operacyj i działal- 
i ności łodzi podwodnych. 

i We wczorajszych naradach generałów 
|i innych oficerów wojsk i flot sojuszników 
|w ministerstwie wojny i marynarki badano 
wszystkie sprawy tyczące się prowadzenia 
operacyj i działalności łodzi podwodnych. 


Przesilenie gabinetowe w Rumunii. 


Przesilenie gabinetowe ukończone. Współ- 
działanie z konserwatystami trwać będzie 
dalej. Take Jonescu został mianowany zastę- 
pującym prezydentem ministrów. 


Anglia nie chce słyszeć o pokoju. 


Po wniesieniu w Izbie gmin przez M a c- 
donałda rezolucyi, popartej przez Treve- 
lina, Asquith oświadezył, że jego zda- 
niem Maedonald i Trevellin przywiązują do 
rezolucyi Sejmu Rzeszy niemieckiej większe 
znaczenie niż to, na jakie ona zasługuje. No- 
wa deklaracya o naszych celach wojennych 
będzie dobra, bo z początkiem bieżącego roku 
dwa nowe fakty się wyłoniły: po pierwsze 
Rossya na zawsze przestała być państwem 
autokratycznem, powtóre Stany Zjednoczone 
wystąpiły na plan z wszystkimi swymi środ- 
kami moralnymi i materyalnymi. W niedo- 
kładnej i nieścisłej formule Sejmu Rzeszy nie 
może on znaleźć odpowiedzi. Nie chce po- 
wiedzieć, że pokój jest niemożliwy, ale z te- 
go, co niedawno działo się w Berlinie, nie 
może rozpoznać prawdziwego zbliżenia się 
istotnego do celów sojuszników. 

Prezes stronnictwa robotniczego W a r- 
dley oświadczył otwarcie swą zgodę na sło- 
wa Asquitha przyczem rzekł: W całym kraju 
panuje prawdziwe pragnienie pokoju, ale o- 
pieramy się nie na rezolucyi Sejmu Rzeszy, 
lecz na osiągnięciu eelów, w myśl których 
przystąpiliśmy do wojny. Rezolucya, jaką Izba 
francuska przyjęła w ubiegłym miesiącu, daje 
ostateczną 1 jasną odpowiedź na rezolucyę 
Sejmu Rzeszy. Jeżeli naród niemiecki napra- 
wdę chce pokoju, jak to utrzymują, to może 
go mieć, jeżeli nałoży na swój rząd to, cze- 
go Izba francuska domaga się. Robotnicy w 
kraju są niezłomnie zdecydowani zwyciężyć 

Kanelerz skarbu Bonar Law oświsd- 
czył: Walczymy tak, jak Rossyanie sami, 
za ich wolność i nie zwątpiliśmy o udziale 
Rossyi w tej wojnie. My już oznajmiliśmy 
nasze cele, Niemcy nigdy czegoś takiego nie 
zrobiły, bo zaraz poznanoby ich matactwa(!), 
gdyby warunki były spisane czarno na bia- 
łem. To, co stało się w Rossyi, zmieniło 
sytuacyę. Położenia jest nicbezpieczne, ale 
nie powinno być co dotego omyłki, że środ- 
ki Anglii i jej sojuszników wystarczą, by 
zapewnić to, iż jeżeli nie stracimy odwagi, 
osiągniemy wyniki, w myśl których przy- 
stąpiliśmy do wojny, a od których zależy 
przyszłość świata. 

Mowca wezwał pacyfistów, aby powie- 
dzieli, czy ich formuła „bez kontrybucyj* 
znaczy, że ma się żądać od Franeyi, by 
przyjęła pokój bez wynagrodzenia krzywdy 
wycierpianej, a czy „bez aneksyj* znaczy, 
że Alzacya i Letzryngya, przemocą wydarte 
Francyi i nadal mają pozostać przemocą 
częścią Rzeszy niemieckiej. Czy była w Sej- 
mie Rzeszy propozycya pokojowa, póki zda 
wało się, że wojna obraca się na korzyść 
Niemców? Stało się to dopiero, gdy się po- 
kazało, że Niemcy będą pokonane (l) Jedyną 
drogą do wytworzenia prawdziwego uczucia 
pokojowego względem Niemeów jest okaza- 
nie, że będzie się dalej walczyło aż do zni- 
szczenia militaryzmu niemieckiego. 

Między rządem niemieckim a narodem 
niemieckim jast wielka różnica, ale oba do- 
szły do tego, że uważają wojnę za pomyśloą 
i jako jeden z najszybszych środków do roz- 
rostu i wielkości narodu. Słowa pokojowe 
przyszły z Niemiec dopiero, gdy okazało się, 
że one przegrywają (?1) 

Rezolucyę Macdonalda odrzucono 148 
głosami przeciw 19. 


Syam w wojnie. 


Biuro Reutera donosi z Bangkok: Ma- 
szyny stojących tu na kotwicy okrętów nie- 
mieckich i austro - węgierskich są uszkodzone 
przez eksplozyę. Wszystkich mężczyzn pod- 
danych krajów nieprzyjacielskich internowano 
na czas wojny, sklepy nieprzyjacielskie za- 
mknięto. 


Rossyjska anarchia. 


Wielki kongres narodowy przedstawi- 


wczych. Przed rozejściem się członkowie i cieli różnych publicznych i społecznych zwią- 
konfereneyi złożyli oświadczenie, w którem | zków i zakładów przy współudziale posłów 
powiedziano, że mocarstwa koalieyi są zde-; do Dumy, którego zwołanie do Moskwy rząd 


cydowane złożyć broń dopiero po osiągnię- 
ciu celu, t. j. uniemożliwienia powrotu zbro- 
dniezego (!) ataku, jakim był ten, za który 


„Gazeta Lwowska, deia 29 lipca 


postanowił na swem wczorajszem posiedze- 


niu, zbierze się dnia 31 lipca w wielkiej O- 


„perze starej stolicy. 
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Wczoraj po południu prezydent mini- 
strów Kereńskij przybył na wspólne po- 
siedzenie centralnych komitetów Rad robo- 
tniczo-żołnierskich i delegatów chłopskich i 
zaprosił je na ten kongres. Przy tej sposo- 
bności wygłosił jedną ze swych płomien- 
nych mów. 

Powiedział on w niej: Ciosy, które nam 
zadano na froncie i w krajn, są tak silne, 
że musimy zebrać wszystkie nasze siły, aby 
je unieszkodliwić i obronić się oraz utwier- 
dzić wolność z takim trudem zdobytą. Na 
kongresie rząd głównie wystosuje do kraju 
wezwanie o pomoc w tem ciężkiem zadaniu; 
w tym celu rząd członkom kongresu z całą 
otwartością przedstawi prawdziwy stan rze- 
czy, Przerwanie frontu utworzyło 
grunt podatny podkontrrewolucyę, 
ale rząd silnie jest zdecydowany zwalczać 
anarebię i reakcyę. 

Prezydent Rady delegatów robotników 
i żołnierzy Ozchaidze oświadczył w swej 
odpowiedzi, że rząd może być pewny, iż w 
komitetach znajdzie potężną pomoc w rato- 
waniu tewolucyi i ojczyzny. 

Oprócz zaprowadzenia kary śmier- 
ei rząd tymczasowy zarządził także utwo- 
rzenie na froneie rewolucyjnych 
sądów wojennych, złożonych z 8 ofice- 
rów i 8 żołnierzy. 

W interwiewie, udzielonym przedstawi- 
cielom prasy prezydent ministrów Kerenskij 
oświadczył w sprawie zaprowadzenia kary 
śmierci na froncie: Rząd tymczasowy, który 
czuje się zupełnie solidarnym z całą armią, 
przyjął na siebie tę ciężką odpowiedzialność 
jedynie tylko, aby chronić drogocenne życie 
bohaterów padających w spełnianiu obowią- 
zku względem ojezyzny i by odwrócić od oj- 
czyzny grożącą jej hańbę. © 

Pet. Ag. tel. donosi: Sledztwo w spra- 
wie krwawych rozruchów w dniach 
16—20 b. m., które wyświadczyły Niemcom 
wielką przysługę, będzie prowadzone dalej 
pod kierownictwem prokuratora w sądzie a- 
pelacyjnym w Petersburgu. 

Kapitan okrętu liniowego Razwozow, 
który niedawno został kontradmirałem, obe- 
enie zamianowany żostał naczelnym dowódcą 
wszystkich rossyjskich sił morskich na Bał- 
tyku. 

Tidmings Tegn dowiaduje się z najle- 
pszego źródła, że w Petersburgu wybu- 
chły nowe rozruchy. Między wojskiem 
rządowem a powstańcami toczyły się zacięte 
walki, trwające dwa dni. W końcu udało 
się wojsku rządowemu stłumić powstanie. 
Bliższych wiadomości jeszeze brak. 

Svenska Dagbladet donosi z Haparandy, 
że także finlandzcy sekretarze stanu podali 
się do dymisyi. 

Bire. Wiedomosti piszą, iż komitet 
wykonawezy floty bałtyckiej posta- 
nowił poddać się rządowi. 


Z Tarnopola. 


Ze stolicy Podola, która uległa zna- 
cznemu zniszczeniu, otrzymujemy następujące 
informacye: 

Ci, którzy przebyli szezęśliwie ostatnie 
dni strasznych rządów rossyjskich, nazywają 
je słusznie dniami grozy. Piątek, sobota i 
niedziela, ubiegłego tygodnia, ostatnie trzy 
dni pobytu wojsk rossyjskich, były jednem 
pasmem rabunków, rozbojów i okrucieństw. 
Dość powiedzieć, że w czasie odwrotu ros- 
syjskiego zastrzelono, jak dotąd zdołano na- 
liczyć 250 osób, które padły ofiarą najgor- 
szych instynktów kozackiej czerni. Wśród 
huku dział i łuny pożaru przeciągały ulicami 
miasta uzbrojone bandy i przyksadając bez- 
bronnym mieszkańcom karabin. do piersi, żą- 
dały kosztowności i pieniędzy. Biada temu, 
kto ośmielił się zaprotestować lub pozornie 
prosić o litość, Mieszkańcom  zabierano 
ostatnią odzież i pożywienie, przedmioty war- 
tościowe i pieniądze. Znany jest wypadek, 
jak pewien kupiec życie swoje zdołał okupić 
całym majątkiem, złożywszy bandycie 60.000 
rubli w gotówce. 

Uzbrojone bandy wpadały nietylko do 
mieszkań prywatnych, ale do gmachów in- 
stytucyj miejskich, rośbijały kasy i niszczyły 
papiery urzędowe. W kilku miejscach wznie- 
cono pożary, a gdy ludność resztkami sił 
chciała ratować swoje lub eudze mienie oka- 
zało się, że wywieziono przedtem umyślnie 
bogaty park wozów i rekwizytów straży po- 
żarnej. O ratunku więc nia mogło być mowy. 
Rossyanie zabrali konie, wozy i służbę 
miejską. 

Najwięcej ucierpiały przedmieścia i śród- 
mieście. Nowo vybudowane kamienice, dwu 
i trzy piętrowe dziś leżą w gruzach, kryjąc 
w sobie dobytek i mienie mieszkańców. Dwo- 
rzec kolejowy jest zniszezony, jak niemniej 
domy w sąsiednich ulicach, Bardzo zniszczo- 
ne są domy w głównej i pięknej ulicy, pro- 
wadzącej od dworca kolejowego do magi- 
stratu; ocalał tylko budynek pocztowy. Co 


Rząd chce dać wyjaśnienia o obeenam | 


się tyczy przedmieść były one bezpośrednim 
terenem walk, co się też znacznie przyczy- 
nlło do ich zniszczenia, 

Już po wkroczeniu wojsk sprzymierzo- 
nych odbyły się pogrzeby tych, którzy zgi- 
nęli od kul bandytów rossyjskich. Między 
innymi zginął profesor seminaryum nauezy- 
cielskiego męskiego dr. Jan Promiński wśród 
następujących okoliczności. Dr. Promiński w 
niedzielę, 22 b. m., stał na balkonie swego 
mieszkania i obserwswał przez lornetkę wal- 
kę i lot samolotu, wysłanego na patrol przez 
wojska sprzymierzone. Dr. Promiński oczeki- 
wał z ntęsknieniem chwili wkroczenia wojsk 
zwycięzkich i w tym momencie jeden z prze- 
jeżdżających kozaków wziął go na cal, wy- 
strzelił i zabił na miejscu. Pogrzeb š. p. 
Promińskiego odbył się we czwartek. 

Rządy miasta objął dawny burmistrz 
dr. Mandel, którego Rossyanie poprzednio 
wywieźli do Rossyi, a potem uwolnili, Ks. 
prałat Twardowski, który cały czas inwazyi 
wytrwał na stanowisku proboszcza parafii i 
w obecnej chwili jest jej duszpasterzem. 

Rossyanie mało dbali o uprawę pól; 
gdzieniegdzie ludność tem się zajmowała, 
przeważnie jednak pola stoją odłogiem. Wi- 
dać wielkie obszary, na których rosną chwa- 
sty, zioła i rumianek. Zwłaszcza na prze- 
strzeni Brzeżany— Tarnopol widzi się same 
ugory. Ludność i wojska rossyjskie z powodu 
braku opału powycinali lasy, a nawet drze- 
wa, stojące przy drogach. 

Ludność Tarnopola odetchnęła wreszcie 
po ciężkich przejściach; były one zwłaszcza 
w ostatnich tygodniach trudne do zniesienia. 
Władze wojskowe zarządziły, aby do świeżo 
uwolnionych z pod inwazyi miejscowości skie- 
rować transporty artykułów spożywczych, 
których brak daje się mocno odczuwać. 

Miasto po zachodzie słońca tonie w nie- 
przejrzanych ciemnościach, ponieważ ucieka- 
jące wojska zniszczyły elektrownię, zdemon- 
towały maszyny i przerwały połączenia. 


Z Warszawy. 


(Tworzenie Rządu Polskiego. — Przeorganizo- 

wanie formacyi leglonowych. — Deputacya ofi- 

cerów u Arcybiskupa. — Echa aresztewania 

bryg. Piłsudskiego. — Deklaracya p. I. Mo- 

szczeńskiej. — W sprawie jeńców. — Zjazd 

delegatów. — Kasowanie mieszkań suteryno- 
wych. — Potajemne gorzelnie), 


Warszawski korespondent Nowej Re- 
formy donosi pod d. 25 b. m.: 

Uwaga świała politycznego skupia się 
obecnie na kwestyi stworzenia Rządu. Jutro 
przed południem wraca z Berlina gen. gu- 
bernator Beseler i przyjeżdżają delegaci nie- 
mieccy (ks. Hatzfeld, dr. Helfferich, dr. Le- 
wald, przedstawiciel głównej kwatery wojsko- 
wej i inni). Jutro po południu ma się odbyć 
na Zamku przedwstępna konfereneya, zaś 
w piątek przed południem konferencya z przed- 
stawicielami Rady Stanu. 

W tutejszych kołach politycznych za- 
panował na tle wiadomości poufnie nade- 
szłych z Berlina nastrój optymistyczny. Opo- 
wiadają, że program realizacyi agend rządo- 
wych polskieh ulega rozszerzeniu poza te 
ramy, które poprzednio były już wyznaczone. 
Prócz objęcia przez rząd polski agend spra- 
wiedliwości, oświaty i aprowizacyi, mówią 
również o planowanem przekazaniu polskiemu 
rządowi zarządu finansów. 

Równocześnie z tem zyskuje grunt kan- 
dydatura Adama hr. Tarnowskiego na pierw- 
szego polskiego prezydenta ministrów. Kan- 
dydatura ta osiąga ostatnio coraz większa 
poparcie i zdaje się, że coraz bardziej ustę- 
pują co do niej zastrzeżenia sfer niemieckich. 

Z kół miarodajnych dowiadują się, że 
w razie ustalenia i formy i zakresu Rządu 
polskiego, odbędzie się ureczyste oddanie a- 
gend rządowych z rąk niemieckich w polskie. 

Równocześnie z tą akcyą, celem ustale- 
nia form i zakresu Rządu, dalej są prowadzo- 
ne pertraktacye co do stworzenia Rady re- 
gencyjnej. Tu próez trzech osobistości, które 
były dotychczas wymieniane (ks. Arcybiskup 
Kskowskiego, ks. prezydenta Ż. Lubomirskie- 
go i Marszałka koronnego Niemojowskiego), 
ostatnio też brana jest w rachubę osoba pre- 
zesa Rady Głównej, ks. Eustachego Sapiehy, 


E 


Akcya celem przeorganizowania zaprzy- 
siężonych formacyi legionowych na kadry 
szkolne jest w toku. Obecnie są opracowane 
odnośne zarysy organizacyjne, o których o- 
czywista przedwcześnie byłoby pisać, 

* 


Dziś przed południem zjawiła się u ks. 
Arcybiskupa Kakowskiego deputacya oficerów 
legionowych z pułkownikami Zielińskim, Hal- 
lerem, Januszajtisem, Sikorskim, Berbeekim, 
Rylskim, Żymirskim na czele. — Deputacya 
przedstawiła prośtę, by ks. Arcybiskup użył 
całego swego wpływu celem przyspieszenia 
stworzenia Rządu polskiego. 

* 


Wiadomość o wywiezieniu p. Piłsud- 
skiego wywołała w mieście pewne porusze- 


nie, nie brakło usiłowań zorganizowania ma- 
nifestacyi. Jednakże oprócz wybicia szyb w 
kilku redakcyach, nigdzie nie przyszło do 
poważniejszych rozruchów, Próbowano wpra- 
wdzie zmusić teatry do zawieszenia widowisk, 
mimo to przedstawienia odbyły się. 

w 

Dzienniki ogłaszają następującą dekla- 
racyę p. Izy Moszczeńskiej: 

„Jako przewodnicząca i założycielka Li- 
gi kobiet pogotowia wojennego oświadczam, 
że organizacya ta, ma czele której stoję od 
wiosny 19038 roku, nie ma nie wspólnego z 
odezwami, podpisanemi „Liga Kobiet Pog. 
Wojsk.*, kolportowanemi w tych dniach w 
Warszawie. Jedna z nich, zwrócona do „żoł- 
nierzy wszystkich pułków i kompanij", druga 
do „Obywateli i Obywatelek*, manifestuje 
solidarność z tymi Legionistami, którzy „od- 
mówili przysięgi na wierność ojczyźnie i 

rzyszłemu Królowi Polskiemu", Liga kobiet 
p. W. od początku swego istnienia niezmien- 
nie stała na tem stanowisku, że żołnierza 
polskiego zaszczytną powinnością jest wierna 
służba Ojczyźnie i karny posłuch dla jej pier- 
wotnej władzy, Gdy Rada Stanu, powszech- 
nie uznane przedstawicielstwo Państwa Pol- 
skiego, wykonanie przysięgi poleciła, tylko 
ci, eo ją złożyłi, pozostali dziś wojskiem pol- 
skiem, na nich moc i honor narodu oprzeć 
się może. Dla nich też organizacya nasza 
pracować będzie, trwająe przy sztandarze, 
któremu oni pozostali wierni“. 

* 

Komisya dla spraw jeńców odbyła w 
dniu 24 b. m. posiedzenie, na którem obe- 
eni byli, oprócz członków komisyi, pp.: Woj- 
ciech hr. Rostworowski, Ludwik Górski, ka. 
Sztobryn, oraz przedstawiciele K. G. O. 
Eustachy ks. Sapieha i p. Stanisław Stani- 
szewski. — Uchwalono podjąć akcyę w kie- 
runku rozciągnięcia opieki nad internowany- 
mi w Szczypiornie Legionistami. W tym 
celu w najbliższej przyszłości uda się do 
Szezypiorny delegacya komisyi, złożona z Eu- 
stachego ks. Sapiehy, ks. sztobryna i dra 
Konrada Kasperowicza. Zadaniem delegacyi 
będzie dokładne zbadanie warunków pobytn 
internowanych i zorganizowanie miejscowe- 
go komitetu opieki, któryby zajął się udzie- 
laniem pomocy żywnościowej dla internowa- 
nych, oraz starał się pod kaźdym względem 
nieść ulgę internowanym. Biuro komisji w 
Warszawie, samo lub przy pomocy komitetu 
kaliskiego, pośredniczyć będzie w komuniko- 
waniu się internowanych z rodzinami, w do- 
starezaniu im ubrań, książek i wogóle wszel- 
kiej niezbędnej pomocy. Ponieważ władze 
okupacyjne czynią zależnem uwolnienie in- 
ternowanych od zapewnienia im bądź jakie- 
goś zajęcia, bądź utrzymania przy rodzinie, 
rodziny internowanych winnyby zgłaszać się 
do biura komisyi dla dostarczenia niezbę- 
dnych danych. 

Obecni na zebraniu komisyi członkowie 
Tymczasowej Rady Stanu, oświadczyli, że 
Tymcz. Rada Stanu stojąc na stanowisku, 
że niezłożenie przysięgi, wobee ochotniczego 
charekteru Legionów, nie jest przestępstwem 
i że za fakt ten nikt do odpowiedzialności 
pociągany być nie może, już w dniu 17 b. 
mies. zwróciła się z przedstawieniem do ge- 
nerał-gubernatora o jak najszybsze uwolnie- 
nie internowanych i w dalszym ciągu przed- 
sięweźmie środki celem odesłania do domów 
internowanych i wogóle niestosowania środ- 
ków represyjnych względem tych, co nie zło- 
żyli przysięgi. k 

D. 25 rozpoczął się dwudniowy Zjazd 
delegatów, zwołany przez departament spra- 
wiedłiwości Rady Stanu, przy udziale przed- 
stawicieli palestry z całego kraju w liczbie 
około 100 osób. Przedmiotem obrad jest przy- 
gotowanie organizacyi poszczególnych sądów 
apelacyjnych i okręgowych. Zadaniem dele- 
gatów będzie dokonenie w ścisłem porozu- 
mieniu z dep. Sprawiedliwości czynności 
przygotowawczych, tyczących się urządzenia 
sądu jak i jego składu osobowego. Przewi- 
dziane są dwie kategorye urzędników sądo- 
wych, manipulacyjne i konceptowe. Pensya 
sędziów wynosić ma około 8 tys. marek ro- 
cznie (12.000 koron), prokuratorów około 9 
tys. marek, zast. prok. około 7 tys. marek. 
Sekretarze sądu, t. j. najwyższy stopień urzę- 
dników manipulacyjnych, pobierać będą od 
3—5 tys. marek, inni od 2—83 tys. marek 
rocznie. Ustawa, określająca pobory, wyjdzie 
z druku. 

$ 

Wydział budownictwa poruszył sprawę 
stopniowego kasowania w ciągu trzech lat 
mieszkań w suterenach. Magistrat polecił 
delegacyi wydziału budownietwa przedstawie- 
nie wniosku co do składu komisyi, któraby 
opracowała i przedstawiła magistratowi kon- 
kretny projekt stopniowego kasowania mie- 
szkań suterenowych. 

* 

Wobec drożyzny wódki i zakazu sprze- 
daży napojów alkoholowych mnożą się w 
Warszawie potajemne gorzelnie. We środę 
ubiegłą milicya warszawska wykryła znowu 
dwie takie gorzelnie, urządzone na dość sze- 


roką skalę. 


KRONIKA. 


Lwów, 28 lipca 1917. 


— W gmachu Izby handl. Ul. Aka- 
demicka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 
otwarta od godziny 1l-tej przed południem do 
7-mej wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 50 
hal. Dochód przeznaczony na fundusz warsta- 
tów i narzędzi rękodzielniczych dla ociemnia= 
łych żołnierzy. 


Kalendarz. 

Niedziela (29 lipca): 

N. 9 po Św. Marty panny. — N. 8 po 
Św. Hł, 7 SS. Ot. — Cierpisława. 

Wschód słońca o godzinie 3'51 rano, za- 
chód 7'10 po południu. 

Poniedziałek (30 lipca): 

Abdona i Senny. — Maryny w. m. — 
Zdobysława. 

Wschód słońca o godzinie 3:58 rano, za- 
chód słońca o godzinie 7'09 po południu. 

Temperatura o godzinie 12 w południe 
+ 25 Cel 

— Z pobytu JE. ks. Arcybiskupa dr. 
Bileczewskiego w Choceniu. W uzupełnieniu 
naszej netatki o pobycie JE. ks. Arcybiskupa 
dr. Bilczewskiego w Choceniu podajemy za 
Głosem Narodu jeszcze następujące szczegóły : 
Z przybyciera JE. ks. Arcybiskupa wieczorem 
18 lipca spłynął w jednostajną szarzyznę życia 
biednych wysiedleńców, jakby odżywczy zdrój 
pokrzepienia, otuchy i umocnienia na duchu, 
oraz wiary, że wnet przyjdzie zmiłowanie Bo- 
że, które położy kres niedoli i udręce i po- 
wróci utęsknionym wychodźcom kraj rodzinny. 
Z dworca kolejowego przybył ks. Arcybiskup 
wprost do baraków, gdzie u bramy powitał go 
zarządca baraków p. Klepsch, sekretarz Namie- 
stnietwa wraz z gronem urzędników, wobec 
zgromadzonej całej ludności barakowej. 


W sobotę, d. 14 bm., z rana odprawił ks. 
Aroypasterz cichą Mszę św., na której śpiewał 
chór dziatwy szkolnej pod kierunkiem p. Po- 
rębskiej, poczem odwiedził barakową szkołę, 
gdzie pracuje 18 sił nauczycielskich. Tu ocze- 
kiwał dostojnego gościa inspektor szkolny p. 
Jan Rab i kierownik szkoły p. Melisak. W sali 
szkolnej powitał go piękny śpiew dziatwy, oraz 
kierownik szkoły, który w podniosłej przeme- 
wie wyraził radość z przybycia do szkoły wiel- 
kiego przyjaciela nauczycielstwa. Nastąpiło 
przedstawienie się grona nauczycielskiego, dla 
którego z ust dostojnego gościa padło wiele 
słów uznania za sumienną i ofiarną pracę, 
poczem ks. Arcybiskup odwiedził wszystkie 
klasy, egzaminując dziatwę z nauki religii, Ze- 
gnany śpiewem, opuścił szkołę, by odwiedzić 
ochronkę dla dziatwy wieku podszkolnego, dom 
sierot, straż pożarna, inwalidów wojskowych, 
oraz inne instytucye i organizacye na terenie 
baraków. Po udzieleniu andyeneyj zwiedził ba- 
rakowy cmentarz, gdzie zwłaszcza las krzyżów 
na mogiłach dziatwy potężne wywarł wraźenie. 
Po południu odwiedził szpitał, szwalnię, kursa 
zawodowe, kurs handlowy i resztę baraków, 
następnie do późna wieczorem spowiadał w ko- 
ściele barakowym wraz z miejscowymi księżami. 

W niedzielę 15 lipca po odprawieniu 
Mszy św. udzielił ks, Arcybiskup Sakramentu 
Bierzmowania około 300 dziatwie szkolnej, 
wygłosił kazanie dla dziatwy i ludu. Gdy zwie- 
dzał baraki, gdy przygarniał i tulił do siebie 
lud, nie obeszło się bez wzruszających scen. 
| Lud klękając przed ukochanym swym Arcypa- 
| sterzem, wyciągał do niego ręce i prosił: „Ks. 
| Arcybiskupie weź nas ze sobą!* Zostawiwszy 
| zasiłki pieniężne na potrzeby wychodźców w 
| Choceniu i Pradze, opuścił baraki, by wrócić 
do Lwowa, odprowadzony na dworzec kolejowy 
przez urzędników, nauczycielstwo i liczne gro- 
no uchodźców. 


— Z Uniwersytetu. Pp. Jakób Blu- 
menkranz, rodem z Bochni, Jan Józef Dziama, 
kandydat adwokacki z Bierzanowa, Mieczysław 
Ganszer, auskultant sądowy z Sanoka i Grze- 
gorz Kasper Ogniewski z Wadowie, otrzymali 
na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień dokto- 
rów praw. 

— Rekwizycya cylindrów miedzła- 
nych przy plecach łazienkowych. W myśl 
rozporządzenia Ministerstwa obrony krojowej z 
dnia 6 grudnia 1916 Dz. u. p. nr. 405 obo- 
wiązani byli wszyscy posiadacze opalanych wę- 
glem lub drzewem pieców łazienkowych zgło- 
sié je w gminie najpóźniej do 15 stycznia 1917 
i przytem oświadczyć się, czy zamierzają sami 
sprawić oylinder zastępczy, czy też Życzą sobie 
dostarczenia takiego cylindra. 

W ostatnim wypadku oddanie cylindra 
następuje jednocześnie z zarządzonem z urzędu 
dostarczeniem. Natomiast posiadacze cylindrów, 
którzy oświadczyli, że sami sobie sprawią cy- 
lindry zastępcze, winni byli sprzedać cylindry 
miedziane najpóźniej de dnia 25 lutego 1917 
Centrali metalowej w Wiedniu lub odesłać je 
właściwej komisyi odbiorczej w Wiedniu po ce- 
nie oznaczonej na podstawie ustawy o świad- 
czeniach wojennych wynoszącej kwotę 5 kor. ! 
za l kg. miedzi oraz zwrotem Kosztów tran- | 
sportu. 


p i | 


Jak zbadano znaczna część posiadaczy 
pieców łazienkowych bądź nie uskuteczniła prze- 
pisanych doniesień bądź też nie sprzedała cy- 
lindrów Centrali metalowej bądź wreszcie nie 
oddała cylindrów komisyi odbiorczej, 


Wobec tego wydane zostaną wkrótce su- 
rowe zarządzenia celem skontrolowania czy każdy 
spełnił obowiązek doniesienia względnie odda- 
nia kotła miedzianego. 

W myśl $ 9 wyżej wymienionego rozpo- 
rządzenia ministeryalnego winni zwłoki podle- 
gną surowym karom. 

Zwraca się przeto uwagę tych wszystkich, 
którzy dotychczas nie uskutecznili oddania, aby 
we własnym interesie jeszcze przed wykonaniem 
zarządzonej kontroli wysłali kotły miedziane 
jak naspieszniej do komisyi odbiorczej w Wie- 
dniu (K. k. Uebernahmskomission Wien Nord- 
bahngasse). 


Ponieważ nie będzie moźna dostarczyć 
miedzianego cylindra w drodze urzędowej, przeto 
dołoży się wszelkich starań, aby firmy które 
podjęły się wyrobu cylindrów zastępczych otrzy- 
mały w miarę możności potrzebny do tego ma- 
teryał zastępczy (blacha żelazna i t. d.). 


— W sprawie gospodarki zbiorami 
ziemniaków i handlu surogatami kawo- 
wymi. Na podstawie nowej ustawy o pełno- 
mocnietwie dla Rządu ukazało się w Dzienni- 
ku ustaw państw. rozporządzenie Urzędu ży- 
wnościowego w sprawie gospodarki zbiorami 
ziemniaków r. 1917. Zarządzono zajęcie zbio- 
rów ziemniaków r. 1917 z dniem 1 sierpnia 
b. r. Ilości przeznaczone na paszę, będą skon- 
tyngentowane i ograniczone do takich ziemnia- 
ków, któr: nie są zdatne do spożywania przez 
ludzi. Przeróbka ziemniaków w gorzelniach 
przemysłowych jest zakazana. Pozwolenia na 
przeróbką w innych przedsiębiorstwach udziela 
Urząd żywnościowy. I na to z reguły użyć 
wolno tylko ziemniaków niezdatnych do spoży- 
wania w ilości przeznae onej przez Urząd. Wy- 
twórcy ziemniaków mają ilości zajęte oddać 
Zakładowi obrotu zbożem. Wszelkie inne po- 
zbywanie płatne lub bezpłatne jest wzbronione, 
Transporty dopuszczalne są tylko wówczas, gdy 
Zakład obrotu ziemniaki nadaje i jezeli zaopa- 
trzone są w poświadczenie transportowe. Każdy 
gospodarz, który uprawił więcej niż pół ha. 
ziemniakami, ma podać wynik zbiorów. Odda- 
wanie ziemniaków będzie uregulowane w je- 
sieni po rozpoczęciu głównych zbiorów drogą 
kart ziemniaczanych, a w miastach o więcej 
niż 10.000 mieszkańeów drogą rejonowania. 
Ceny ziemniaków ustanowiono u wytwórcy na 
czas od 1 do 20 sierpnia kwotę 40 koron, a 
na czas od 21 sierpnia do 5 września 23 ko- 
ron Za Getnar metryczny. Cena 15 koron wcho- 
dzi w życie dopiero dnia 6 września. Za tak 
zwane rogalki ustalono cenę wtrójnasób wyż- 
szą od każdorazowej ceny ziemniaków okrą- 
głych. 

W Dzienniku ustaw państwa ukazało się 
dalej rozporządzenie w sprawie handlu suroga- 
tami kawowymi z fig i łubinu. Czysta kawa 
figowa i czysta łubinowa zaliczona jest do rzę- 
du typów surogutów kawy. Cena maksymalna 
za kilogram w drobnym handlu wynosi za ka- 
wę figową 10 koron 80 hal., a za łubinową 4 
korony 80 hal. 


— Węgieł dla Lwowa. Zastępca komi- 
sarza rządowego dr. Schleicher, który bawił 
w sprawach miejskich w Wiedniu, interwenio- 
wał u P. Kierownika Ministerstwa robót pu- 


aubwencyi, przyznanej przez Rząd na prowa- 
dzenie agend administracyjnych, zastępca ko- 
misarza rządowego dr. Schleicher i poseł dr. 
Diamand interweniowali w Ministerstwie skar- 
bu, które przyrzekło wypłacić znaczniejszą su- 
mę w najbliższym czasie. 


— Kurs kierowników pługów moto- 
rowych. Staraniem Sekcyi rolniczej Centrali 
krajowej dla gospodarczej odbudowy Galicji 
urządzone zostały kursa kierowników pługów 
motorowych ze względu na wielkie zapotrzebo- 
wanie tych sił przy uprawie roli, tembar- 
dziej, że ilość dostarczonych przez e. k. Na- 
miestnictwo C. 0. G. pługów motorowych osią- 
gnie w tym roku bardzo poważną liczbę 370 
sztuk. 

Kursa te podzielone będą na trzy nastę- 
pujące działy: I. kurs dwutygodniowy dla wła- 
ścicieli pługów względnie ich administratorów, 
II. kurs dwutygodniowy dla rzemieślników, na 
który przyjęci zostaną wykwalifikowani ślusa- 
rze, umiejący dobrze pisać, czytać i rachować, 
III. kurs dla nierzemieślników, na który będą 
przyjęci przedewszystkiem kandydaci posiada- 
jący pewne zdolności do rzemiosła, którzy na- 
byli pewne obycie się z maszyną, w szczegól- 
ności z pługami motorowymi i wprawę w ope- 
rowaniu narzędziami ślusarskiemi. Lista kan- 
dydatów ns kurs III. jest już zamknięta, 


Kursa I. i II. rozpoczną sią z dniem 1 
sierpnia b. r. Koszta kursu II. III. pokryje 
Sekcya rolnicza e, k. Namiestnictwa C. 0. G. 
t, j. zwróci uczestnikom koszta podróży i utrzy- 
mania. 

Ponieważ na obecną seryę kursów tylko 
pewna ograniczona ilość kandydatów będzie mo- 
gła być przyjęta, będą na przyszłość organizo- 
wana analogiczne kursa peryodyczne. 

— Park lotniczy, W ostatnich dniach 
wydarzyły się wypadki, że mieszkańcy Lwowa 
i jego okolic, pomimo wydanych ostrzeżeń i od- 
powiednich napisów, przekraczają granicy pola 
lotniczego na błoniach janowskich. Ponieważ 
obecność osób cywilnych w parku lotniczym 
naraża zarząd parku na przeszkody w ruchu 
lotniczym, a publiczność sama także narażoną 
jest na nieobliczalne następstwa, władze woj- 
skowe zwracają na to uwagę i przypominają, 
że wstęp de parku lotniczego jest surowo 
wzbroniony. 


~ — Zakopane dia głodnych Wilna. Za- 
wiązany jeszcze w czerwcu bieżącego roku ko- 
mitet: „Zakopane dla głodnych Wilna“, po 
otrzymaniu w dniach ostatnich pozwolenia od 
władz, przystępuje do działania i ogłasza pla- 
katami, rozlepionymi po Zakopanem następującą 
odezwę, której autorem jest stefan Żeromski : 
„Ze wszystkich miast, w których mowa 
polska przez wieki rozbrzmiewa, obarczonych 
dzisiaj nieszezęściami i krzywdami wojny, naj- 
nieszczęśliwsze jest Wilno. Nie może się z niem 
porównać ani jedno z miejse — nawet Kalisz. 
Gdy na bruk Kalisza waliły się czasu klęski 
gruzy jego budowli, na ulice Wilna walą się 
z głodu i konają jego mieszkańcy. Jak głosi 
wieść straszliwa, najbiedniejsza część ludności 
tego miasia z nędzy wymarła. 

_ W prawieku, za cenę miłości cudnej kró- 
lowej, kupiona została unia wieczysta Polski i 
Litwy, jedno z najpiękniejszych podań z prze- 
szłości świata. Litwa, to kolebka wodza naro- 
du — Kościuszki, to kraina, którą nazywał 
ojczyzną wieszez plemienia polskiego Mickiewicz, 
Wilno, to mury, w których cieniu nauczali 


blicznych na rzecz zaopatrzenia miasta Lwowa | PNiadeccy i Lelewel, a gdzie się uczył Słowac- 


w węgiel na zimę. Dr. Schleicher otrzymał z8- 
pewnienie, że odpowiedni kontyngent będzie 
miastu przyznany i dostarczony. 


— Powrót uchodźców do Tarnopola. 
Z kompetentnego źródła dowiadujemy się, że 
powrót uchodźców do Tarnopola jest na razie 
niemożliwy. Wogóle wyjazd osób do miejsco- 
wości, położonych na wschód od Złoczówa, 
czyli do t. zw. obszaru operacyjnego musi być 
w obecnej chwili zaniechany, z powodu tru- 
dności komunikacyjnych i aprowizacyjnych. 

— Z życia towarzyskiego. Dzisiaj w 
kościele 00. Franciszkanów odbył się ślub P- 
Tadeusza Zawistowskiego, praktykanta koncep- 
towego  Namiestnictwa z panną Zofią La- 
skowską. 

— Z Pałacu sztuki. Już tylko do 10 
sierpnia otwarta będzie „Wystawa czterech“ i 
„Salonu wiosennego* w Pałacu sztuki na placu 
Powystawowym. Wielkie zainteresowanie, jakie 
w szerokich kołach publiczności wzbudziła ta 
wystawa, jest zupełnie zrozumiałe, gdy zważy- 
my, jak rzadką jest sposobność wglądnięcia w 
rozwój talentu artystycznego na podstawie 87e- 
regu prac tego samego artysty malarza lub 
rzeźbiarza, Lecz także niezwykła rozmaitość 
kierunków techniki malarskiej przejawiająca się 
w dziełach Jarockiego, Kwiatkowskiego, Batow- 
skiego, Rybkowskiego, Wodziekiej aż do skraj- 
nych dróg w dziełach Dołżyckiego i Maryi 
Bianki, jakoteż niezwykłe bogactwo treści po- 
ciąga i zachwyca. Ilościowo jest ta wystawa 


ki. Polska, obdarta dziś i zgłodniała, krwawią- 
ca b083 nogi na kamienistej drodze do wolno- 
ści, ostatnią kromkę chleba, którą do ust nie- 
sle, winna rozłamać i połowę podać konającej 
siostrze. Idzie tu nietylko o miłosierdzie wzglę- 
dem bardziej cierpiących, lecz o nasz skarb 
najdroższy, nabyty przez współżycie w ciągu 
pieciuset lat, o byt fizyczny, o dorobek kultury 
polskiej na tej męczeńskiej ziemi. 

Ofiary na głodny.:h Wilna będą zbierane: 
1) Na listy do dnia 5 sierpnia b.r. przez ogo- 
by do tego przez komitet uproszone. 2) Dnia 
29 lipca (w razie niepogody dnia 5 sierpnia) 
przy stolikaeh do skarbonek na ulicach Zako- 
panego. 3) Dnia 29 lipea w czasie podwieczor- 
ku w kawiarni p. Przanowskiego. 

Komitet składający się z 18 osób, wyło- 
nił z pośród siebie prezydyum, do którego 
weszli: jako przewodniczący ks. kanonik dr. 
Frelek, zastępca przew, W, Regiec, sekretarz 
dr. Antoni Kuczewski, skarbnik J. hr. Tarno- 
wski, M. Świechowski i Stefan Żeromski, 


=: W Krasuezynie pod Lwowem, od- 
będzie się polowa Msza św. w niedzielę o go- 
dzinie 10-tej, na którą Komitet zaprasza rodzi- 
ców dziatwy przyjętej do miejskiej półkolonii. 
Półkelonia odległą jest pietnaście minut drogi 
od stacyi kolei elektrycznej K. D. „szkoła prze- 
mysłowa“ za miejskim stawem „Żelazna woda“. 
Półkolonia miejska rozporządza dotąd jeszcze 
ograniczoną ilością miejsc dla dziatwy szkol- 
nej (szkoły normalne i średnie), dzieci urzęd' 


również bardzo bogata, gdyż na 438 dzieł ników miejskich, autonomicznych i rządowych. 


sztuki złożyła się praca 37 artystów i artystek. 
To też w najbliższych dniach zaroją się zape- 
wne salony pięknego Pałacu sztuki zwiedza- 
jącą publicznością. 


Zgłoszenia przyjmuje codziennie o godzinie 11 
przed południem, dr. Legeżyński w biurze Fi- 
zykatu miejskiego. 


— Za uchylanie się od służby woj- 


— Sprawy finansowe gminy. W spra- | skowej aresztowano wczoraj Samuela Rappa- 


| wie przyspieszenia asygnaty zaliczki względnie ' porta 1 oddano go komendzie etapowej. 
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— Zamiast wieńca na trumnę Ś. p. 
Rettingerowej, wdowy po radcy Namiestnictwa, į 
p. Jadwiga Samolewiczowa złożyła w Admini- : 


-|- 


į ludzie“, „Dla nich“ (1904), „W nawiasach | wych Władysława Nowickiego i Jana 


życia" (1906), „Dobra krew“ (1911), „Naro- | Zimnego starszymi radcami rachunkowymi, 


stracyi naszego piema, kwotę 30 kor., na fun- 
dusz ociemniałych Legionistów. 

— Zgon dziecka. Wczoraj w południe 
w domu Maryi Rysiowej przy ulicy Kordeckie- 
gu zmarła wśród podejrzanych objawów 3-mie- 
sięczna Marya Winowska. Ponieważ lekarz 
dzielnicowy nie mógł stwierdzić przyczyny 
śmierci, zwłoki oddano do zakładu medycyny 
sądowej. 

— Handel monetami. Policya areszto- 
wała handlarza Kisiga Wolfa Binsenschora, któ- 
ry uprawiał handel monetami. Przy aresztawa- 
nym znaleziono kilkaset ko.on, które zakwe- 
styonowano, FKisenschora zaś zamknięto w 8- 
resztach policyjnych. 

— Cztery wyroki w Grodzisku. One- 
gdaj na ulicach Warszawy rozlepiono ogłosze- 
nie gubernatora w Grodzisku, zawiadamiające, 
iż w dniu 6 b. m. zostali rozstrzelani za po- 
siądanie broni i używanie jej podczas napadów 
bandyckich: Wojciech Kobiak, Feliks Łukacz, 
Zygmunt Portugalski i Antoni Kowalczyk (trzej 
ostatni z Ochoty). 


| Notki lilerdcko-4" stycz. 


Z Teatru. Sympatyczny pastelowy obra- 
zek Franciszka Schónthana i Koppel-Ellfelda p.t. 
„Odrodzenie“ przewinął się wczoraj przez naszą 
scenę wobec wysprzedanej doszczętnie widowni. 
Dzięki gościnie p. Ireny Solskiej fakt to, do 
którego już przywykliśmy. 
Wczorajsze przedstawienie zaliczylibyśmy do 
najlepszych wznowień ostatnich tygodni, gdyby 


nie fatalna wprost obsada roli modelki Mirry. | 


Komedya niemieckiej spółki tak odmienna 
od całej zresztą twórczości dramatycznej popu- 
larnego u nas i cenionego Schónthana, trzyma- 
na jest umyślnie w dyskretnych półtonach. Tra- 
gedya serca młodziutkiego Vittorina nie rani 
uczuć widza; wybuchy zmysłowe nie rozprzęga- 
ją nerwów; żar miłości odradzającej się mar- 
grabiny di Sansavelli nie pali. Doskonałe typy 
Benedyktyna O. Bentivoglio, magistra Severino, 
skostniałego klasyka, topniejącego pod czułemi 
spojrzeniami uroczej Ooletty i artysty-malarza 
Silvia da Tettre, którego przybycie w zimne 
mury zamku zmienią zupełnie dotychczasowy 
tryb życia i zapatrywania na świat jego sta- 
łych mieszkańców, aczkolwiek okraszone werwą 
i humorem, wykluczają stanowczo bodaj cień 
Szarży i przeciągnięć poza artystyczną miarę. 

Na tem tle pestelewem, łagodnem i bar- 
dzo sympatycznem, odezwał się nagle niemiły 
zgrzyt jakby żelaza po szkle. Panna Regiczówna 
w roli modelki Mirry, zepsuła niemożliwą afe- 
ktacyą, nieartykułowanymi wykrzyknikami i ru- 
chami rąk cały nastrój, jak to się stało również 
ongi, dzięki jej grze, ze sztuką Ibsena. Przy- 
puszczaliśmy wówczas, że uwagi krytyki bę- 
dą uwzględnione. Gdy jednak tak się nie stała, 
przestajemy rzecz cbwijać w bawełnę i z całą 
otwartością czynimy ten zarzut, publiczność bo- 
wiem, tak tłumnie odwiedzająca teatr, ma 
wszelkie prawo żądać, by jej nie lekcewaźono. 

Inni artyści ze znakomitym gościem na 
czele odegrali komedyę Sehónthana i Koppel- 
Kilfelda bardzo pięknie. 

Pani Irena Solska była przemiłym, bar- 
dzo naturalnym i szczerym Vittorinem, podbiła 
też swą grą mistrzowską całą widownię. Z dy- 
stynkeyą odtworzyła rolę jego matki, margra- 
biny Gennary di Sansavelli, pni Leonia Bor- 
kowska. Była wielką panią, serdecznie kocha- 
jąca jedynaka matką i odradzającą się pod 
wpływem malarza Silvia kobietą. Drobniejsze 
rólki klucznicy Isotty i jej siostrzenicy Ooletty, 
odegrały bardzo dobrze pp. Kwiatkiewiczowa i 
Dobrzańska. 

P. Władysław Jaworski stworzył niezwy- 
kle sympatyczny typ Benektyna O. Bentivoglio. 
Wprawdzie chwilami wyłaził zeń polski szla- 
chcie, przybrany w habit zakonnika, publiczno- 
ści polskiej bynajmniej to nie raziło, bo typ 
taki nie jest jej obcy. 

Dla p. Jnliana Dobrzańskiego rola magi- 
stra Severino jakby napisana, odegrał ją też 
artysta z widoczną satysfakcyą i humorem. 
Dobrym bardzo był również p. Kazimierz Okor- 
nicki w roli malarza Silvia de Tettre. 

— mre — 


Repertuar Teatru Miejskiego, 


W niedzielę o godz. 8 po południu „Wale“, 
komedya w 3 aktach Jerzego Ruttkay. Występ 
Ireny Solskiej, — W niedzielę o godz. 7 30 wie- 
czorem „Oavalleria*, opera w 1 akcie Masce- 
gniego i „Pajace“, opera w 2 aktach Leonea- 
valla. Występ J. Zacharskiej, Fr. Bedlewicza 
i Ign. Manna. — W poniedziałek o godzinie 
7-80 wieczorem „Dyablica*, sztuka w 5 aktech 
Karola Schónherra. Występ Ireny Solskiej. — 
We wtorek o godzinie 7:30 wieczorem „Orfe- 
usz w piekle", operetka w 5 aktach Offenba- 
cha. — We środę o godzinie 7'30 wieczorem 
„Opowieści Hoffmana", opera fantastyczna w 5 
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obrazach Offenbacha, Występ Tadeusza Łow- 
czyńskiego. 


| Tadeusz Jaroszyński, 


mu 


Zmarłego bardzo dobrze określił w mo- 
! wie pogrzebowej poeta Rogowicz. 

i „Znać bliżej zmarłego — mówił p. Ro- 
|gowiez — to znaczyło: cenić go i kochać, 
| Był to bowiem człowiek, któzy dawał się 
| kochać, choć o to nigdy nie zabiegał. Wszy- 
| Scy przeczuwali w nim instynktownie przy- 
rodzony wykwint duszy, rasową, nieskazitel- 
ina prawość charakteru. Był to — jak go 
(zwano — eygan artystyczny, leez z rycer- 
(skim pióropuszem u czoła. Była to dusza 
| Don Kichota moralnego ideału. To był jego 
į pióropusz. W oczach miał i litość i ironię i 
| pobłażanie. Padł — w boju z życiem, jak 
| ów witeż gaskoński Cyrano de Bergerac — 
| nieskalany, unosząc w zaświaty pióropusz 
| Swój biały. Zmarł — na chorobę, która go 
trawiła od lat młodzieńczych — na brak od- 
porności życiowej. Dusza jego nie umiała 
stać na rynku. Praca ciężka, wytężona dała 
mu jeno imię, jak łza czyste, cześć, miłość 
i żal i niewygasłą pamięć o tej seraficznej 
duszy." 

Nie przeczuwał zdaje się Jaroszyński, 
że słowa jego wypowiedziane do podpisane- 
go podczas pewnej włóczęgi nocnej po wli- 
cach Warszawy tak prędko się spełnią. A mo- 
że właśnie mówił to w przeczuciu końca i 
dlatego takim smutkiem brzmiał jego dobry 
głos, kiedy po wyjściu z jakiegoś lokalu re- 
stauracyjnego zwierzał się z planów, jakie 
musi przeprowadzić, a nie wie, czy mu star- 
czy czasu. Pamiętam, że umyślnie jeden 
dzień dłużej zostałem w Warszawie — spe- 
cyalnie, by jeszcze raz zejść się z nim i po- 
gadać, skoro widocznie miał do mnie zau- 
fanie. Ma racyę Rogowicz, sam wykwintny 
znawca duszy ludzkiej, że był to niezwykły 
„cygan artystyczny z rycerskim pióropuszem 
u czoła”, typ niezmiernie ciekawy i bliski 
dla tych, którym nis obca jest tragedya co- 
dziennego życia. A nie było w tem wszyst- 
kiem cienia jakiejś pozy „literackiego“ ro- 
bienia nastroju, o jakim my tu we Lwowie 
dobrze wiemy niestety, nie z blagi, mającej 
na celu zwrócenie uwagi otoczenia. 

Skupiony w sobie, dość zwykle mało- 
mowny, wykwiatny w tem wszystkiem co 
mówił, ożywiał się jeśli poruszało się kwe- 
stye sztuki, którą głęboko czeił i kochał, dla 
której poświęcił całego siebie, nie robiąc 
ustępstw z życia, jakie go brzemieniem swo- 
jem przygniatało. Zresztą tego zewnętrznego 
życia nie zuał prawie, potykał się też tak 
boleśnia o nie, ukojenie, jak prawy artysta 
znajdując w tworzeniu, jedynie dającem za- 
pomnienie i radość najgłębszą. I gdyby nie 
ciężkie warunki bytu, Jaroszyński, który tyle 
umiał i tak silnie cdczuwał, byłby stworzył 
dzieła większe i piękniejsze. Czasu nie miai! 
nie miał czasu na spokojue, beztroskie two- 
rzenie, zmuszony zarabiać na utrzymanie li- 
cznej rodziny, płacony licho za swoje utwory — 
jak sam o tem z uśmiechem dobrotliwym 
wspominał, OChwilami znowu „zacinał się“, 
na złość sobie, i nie wiedzieć komu, nie 
nie pisał, snując się z głową płonącą od po- 
mysłów światowładnych. W takim okresie 
życia go poznałem i nauczyłem kochać ten 
typ szczery niedoli polskiego artysty, nie 
umiejącego i nie chcącego frymarczyć naj- 
większym skarbem: duszą własną i jej pię- 
knościami. 

Malarz, poeta, dramaturg, powieściopi- 
sarz i krytyk zajmował Jaroszyński wybitne 
miejsce w polskiej hierarchii literackiej — 
mogło być jednak to miejsce jeszcze wy- 
bitniejsze, głośniejsze i... bardziej intratne, 
gdyby był chciał, jak inni, zabiegać o to. 
Jego nowele i powieści były cenione i chę- 
tnie czytane, jego utwory sceniczne, nie cbli- 
czone na efekt, ale zawsze głębokie i pod 
względem artystycznym nienaganne, grane: 
we wszystkich prawie teatrach polskich, jego 
krytyki, odznaczające się wielkiem znawstwem 
przedmiotu i poszukiwane. A jednak nie dały 
mu one znośnego choćby życia. Tak te bywa 
jeszcze w Polsee! Zagranicą, niejeden, który 
zaledwo uczniem mógłby być jego — opływa 
w dostatki, szczęście i spokój — on te do- 
statki, szezęście i spokój znał tylko za swoich 
marzeń utrwalonych w swoich książkach.... 
Zdaje się, że go Kotarbiński słusznie scharakte- 
ryzował, pisząc, iż „Jaroszyński był z natury 
swojej realistą szczerym. Nie godził się je- 
doak z pospolita nędzą rzeczywistości. Jako 
malarz życia wielkomiejskiego, ze szczegól- 
nem zamiłowaniem przypatrywał się twar- 
dym kolejom i wysiłkom ludzi kulturalnych, 
ich walce z przeszkodami losu wśród sza- 
rych, filisterskich stosunków. W jego „Chi- 
merze“ artysta-malarz, goniący za ułudą 
twórczych natchnień, walczy nieszczęśliwie 
z trudnościami swojego zawodu. W powieści 
„Miasto* lekarz szamoce się z nieszczęsną 
miłością wśród stosunków drobnych, zacia- 
śnionych; w „Doktorze Tomaszu“ (r. 1907) 
wytworny inteligent łamie się także z pły- 
tkością otoczenia*. 


W całym szeregu powieści, jak: „Różnił 


dziny dziedzica* (1911), „Oko za oko* (1909), 
„Wieża z kości słoniowej* (1909) i „Za 
wieku starego“ (1918) — Jaroszyński okazał 
niepospolitą zdolność chwytania w lot obra- 
zów i postaci z życia mieszczańskiego, lubo 
się w nich nie zasklepiał. Daleki od różo- 
wego optymizmu, patrzy na ludzi i naturę 
ich wytrawnym wzrokiem znającego życie 
sceptyka i pesymisty. Zaprawia wiele scen 
odczynnikiem o gryzącej ironii. W gruncie 
jednak znać w nim artystę, który kocha życie 
i ludzi, rozumie fatalizm wad ludzkich, pra- 
gnie uzdrowienia stosunków i wyprostowania 
naszych krzywizn obyczajowych, moralnych 
i społecznych. 

Podobnie jak w powieściach swych i 
ncwelach, których kilka drukował również 
i w naszej (Gazecie, tak i w swych utworach 
dramatycznych sięgał zawsze Jaroszyński w 
głąb, nie goniąc za tuzinkowym efektem: 
w „Dciganej* mamy drsmat kobiety pragną- 
cej wyłamać się z konwencyonalnych więzów 
otoczenia, w „Malarzach* (temacie tak często 
nadużywanym przez mniej lub więcej uzdol- 
nionych pisarzy!) dał świetne typy z życia 
artystów, w „Podczłowieku* najlepszej swej 
sztuce pod względem opracowania techniczne- 
go, sprezentował ruinę spodlenia charakteru 
nè tle niezdrowej atmosfery współczesnej, 
Powodzeniem cieszyły się „Sąsiadka* i „Wo- 
jewodzie podlaski*. 

A jednak najlepsze jego dzieła, jak 
wsponiniane utwory powieściowe i dramaty- 
czne „Miasto*, „Doktor Tomasz* i „Podezło- 
wiek“, uznawana i cenione, nie przysporzyły 
š. p. Jaroszyńskiemu tego, co przysporzyć 
były powinny. Smutnemi, dobremi oczyma 
patrzył pan Tadeusz, jak wokół niego ura- 
stali do „znaczenia* często marni jego na- 
śladowcy, umiejący sprytem i reklamą zdo- 
być to, czego zawsza mu brakowało: jakiegoś 
znośniejszego opareia życiowego. Mówiłem mu 
o tem w ową noc warszawską — słuchał i 
uśmiechał się pobłażliwie „To wy jednak 
tam w Galicyi, znacie trochę nasze stosune- 
ezki“ — powiedział, zwracając potem rozmo- 
wę na inny temat, 

Jako krytyk artystyczny, posiadał Ja- 
roszyński, sam,dobry rysownik i malarz, du- 
żą wiedzę i gruntowne, oparte pa studyach 
przygotowanie. W krytykach swoich wypo- 
wiadał się jasno, otwarcie, nie schlebiając 
nikomu, stawiając reprezentantom sztuki wy- 
sokie wymagania, ujawniając swoje własne, 
oryginalne i płębokie sądy, pragnąc zawsze 
sztukę polszą widzieć na tej wyżynie, na, 
jaką wyniosła ją praca najwybitniejszych 
naszych plastyków, Walczył o prawdę i szcze- 
rość, o wysoki lot i piękno, uznając wszyst- 
kie kierunki, jakie do tego prowadzą, Chcąc 
najszerszym warstwom uprzystępnić niejako 
zapoznanie się ze sztuką i rozm:łowanie się 
w niej, wydał bardzo pożyteczne dziełko pt. 
„Jak patrzeć na dzieła sztuki“. 

Wiemy, że posiadał wiele planów naj- 
rozmaitszych wydawnietw z tsj dziedziny w 
językach polskim i zagranicznych — na 
wszystko jednak nie starczyło czasu, aż wra- 
szcie śmierć położyła im ostateczny kres. 
Zmarł w sile wieku, w 48 roku Życia, tam, 
gdzie niestety jeszcze tak często dumni cho- 
rążowie sztuki polskiej kończą skromnie i 
cicho ... w szpitalu. 

Artur Schröder. 


TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Obsadzenia Horadenki. 


Wiedeń, 28 lipca. Kwatera wojenna: 
Operacye wojsk Sprzymierzonych postępują 
szczęśliwie naprzód. Horodenke obsa- 
dzono. 


Posłuchania. 


Wiedeń, 28 lipca. Najj. Pan przyjął 
wczoraj na osobnych posłuchaniach Najdost. 
Arcyksięcia Wilhelma, Ministra spraw za- 
granicznych hr. Czernina i P. Kierownika 
Ministerstwa skarbu, bar. Wagaera. 


Odznaczenia. 


Wiedeń, 28 lipca. Najj. Pan nadał 
krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa 
z dekoracyą wojenną radcy skarbu Wiktoro- 
wi Flachowi i sekretarzom skarbu Kazi- 
mierzowi Wodzińskiemau i Wacławowi 
Dziewocie; złoty krzyż zasługi z koroną 
na wstędze medale waleczności z mieczami 
komisarzowi skarbu Adamowi Orłowski e- 
mu, zaś złoty krzyż zasługi z koroną na 
wstędze medalu waleczności komisarzowi | 
skarbu Franciszkowi Sehankowi i adjun- 
ktowi kancelaryjnemu Konstantemu Strzel- 
bickiemu. 


Mianowania. i 


Wiedeń, 28 lipca, P. Minister spraw | 
wewnetrznych zamianował radców rachunko- ! 


a rewidentów rachunkowych: Ludwika C h mu- 
rowieza, Kazimierza Kierskiego, Alfre- 
d» Budzynowskiego, Mikołaja Kara- 
czewskiego i Eugeniusza Frydrycha 
radeami rachunkowymi w departamencie ra- 
chunkowym Namiestnictwa. 


Nowi członkowie Trybunału 
państwswego. 


Wiedeń, 28 lipca. Najj. Pan zamiano- 
wał posłów do Rady państwa, dr. Edwarda 
Kónnera, adwokata w Pradze i dr. Juliusza 
Sylvestra, adwokata w Salzburgu, członkami 
Trybunału państwowego. 


Hr. Czernin o położeniu. 


Wiedeń, 28 lipca. Minister spraw zagr. 
hr. Czernin dnia 28 bm. po południu przyj- 
mie przedstawicieli prasy austryackiej i wę- 
gierskiej. Przy tej sposobności będzie mówił 
także o ogólnem położeniu politycznem. 


Poseł Diamand u hr. GCzernina. 


Wiedeń, 28 lipca. Neues Wiener Tag- 
blatt donosi, że onegdaj poszł Diamand, za- 
stępea prezesa klubu polskich socyalnych də- 
mokratów, który już kilka dni tamu konfe- 
rował z P. Prezydentem Ministrów Seidle- 
rem w sprawie uwigzienia brygadyera Le- 
gionów Piłsudskiego, przybył do Minister- 
stwa spraw zagranicznych i tam odbył kon- 
ferencyę z kilkoma szefami departamentów, 
oraz długą naradę z P. Ministrem spraw 
zagranicznych hr. Czerninem. P. Diamand 
zwrócił uwagę na przykre wrażenie, jakie 
zarządzenie rządu niemieckiego wywarło na 
Polakach, oraz prosił, aby pozwolono publi- 
cznie omawiać tę sprawę. Hr. Czernin przy- 
jął do wiadomości informacye posła Dia- 
manda. 


Zgan prof. dr. Teodora Kochera. 


Bern Szwajce., 28 lipca. Wczoraj zmarł 
sławny chirurg profesor dr. Teodor Kocher 
w wieku lat 76. 


Ruch ukraiński w Rossyi. 


Berno, 28 lipca. Do dzienników lu- 
gduńskich donoszą z Kijowa: Rada ukraińska 
przybierze nazwę Sejmu niezawisłej Ukrainy. 


Z ostatniej chwili. 


Austro-węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 28 lipca. Urzędowo ogłaszają 
dnia 28 lipca: 

(Ze wschodniego teatru wojny). 

Nad Putną nieprzyjaciel zdołał nieco 
posunąć naprzód front swój. Pod Savoja od- 
parto jego natarcia. Pod Kirlibabą wojska 
austro węg. wyparły Rossyan z ich stano- 
wisk na wzgórzach. Pułki niemieckie zdobyły 
szturmem górę Tomnatik. 

Na południe od Dniestru siły sprzy- 
mierzone, posuwające się dalej na wschód, 
następując na pięty cofającemu się nieprzy- 
jacielowi, zbliżają się do zachodniej granicy 
Bukowiny. 

Na północ od Dniestru Rossyanie co- 
faja się ku Zbraczowi. Kolumny sprzymie- 
rzon: posunęły sią ża Jagielnicę. 

Także na wsehód od Trembowli i Tar- 
nopolą zyskano na terenie. 


(Z włoskiego teatru wojny.) 
Nad [sonzem znazna walka działowa. 
(Z bałkańskiego teatru wojny.) 
Nic nowego, 
Szef sztabu generalnego. 


Odpowiedzialny redaktor : 
ADAM KRECHOWIECKI 


LAPROSZENIE DO PRZEDPŁARY 


Przedpłata na „Gazetę Lwowską* 
wynosi ; 


W miejscu: 
rocznie (od 1 stycznia do koń- 


ca grudnia) . . . . . . 28 K 
półrocznie (od 1 lipca do 31 

grudnia) * . «./w TL JR 
ćwierćrocznie (od 1 lipca do 

30 września) .  . TEN 
miesięcznie (ed 1 do końca każ- 

dego miesiąca) 2:40 K 
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Licytacye. 


E. IX. 2558/18 (45). Na żądanie To- 
warzystwa wzajemnych zaliczek i oszezędno- 
ści w Nowym Sączu, odbędzie się dnia 5 
września 1917 o godz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
65 lieytacya realności objętych whl. 71 i 
166 księgi gruntowej gminy Zawada wraz z 
przynależnościami, składającemi się z cegiel- 
ni fabrycznej. Nieruchomości te wystawicne 
na lieytacyę, są ocenione na 84.672 kor. 
Najniższa cena wynosi 42.336 kor., poniżej 
tej ceny eprzedaź nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnosząca się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.), może kużdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podezas zodzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 117. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone, 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postęgo- 
wania jedynie przez przybicia na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego, 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Nowy Sącz, 15 lipea 1917. (3068 2—2) 


E. 789,18. Strona zobowiązana Lewko 
Zamojski w Dłużniowie. Edykt relieytacyjny. 
Na wniosek Stowarzyszenia „Samopomoc“ 
w Lubaczowie, odbędzie się dnia 30 sierpnia 
1917 godz. 9 rano w biurze Nr. 1 na zasa- 
dzie sądownie zatwierdzonych warunków re- 
licytacya następujących realności: a) całej 
whl. 186 księgi gruntowej Dłużniów z Win- 
nikami składającej się z 6 parcel gruntowych 
o łącznym obszarze 1 morg 591 e. kw. wraz 
z domem, stodołą i chlewsmi, b) całej whl 


362 księgi gruntowej Dłużniów z Winniks- | 


mi sk*adającej się z jednej parceli grusto- 
wej o obszerze 1415 sążni kw., e) połowy 
whl, 138 księgi gruntowej Dłużniów z Win- 
nikami składającej się z jednej parceli grun- 
towej. Całość o obszarze 68 sążni kw. War- 
tość szacunkowa: ad a) 2830 kor., ad b) 
1100 kor., ad e) 68 kor. Najniższa ofe:ta: 
ad a) 1415 kor, ad b) 550 kor., ad c) 34 
kor. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi, 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV, 


Bełz, dnia 16 lipes 1917. (3095) 


E. V. 244/17 (8. Kdykt licytacyjny. 
Na wnio:ek Kasy oszczędności miasta Rze- 
szowa strony egzekwującej odbędzie się dnia 
5 września 1917 a godz. 9'15 przed poł. w 
biurze Nr 4 parter na zasadzie już zatwier- 
dzonych warunków licytacya reslności lwh. 
861 gm. kat. Rz: szów, składają*ej się z do- 
mu parteroważo murowanego Nr. 751 w uii- 
cy Wincentego Pola z oficyną i ogrodem, 
wartości szacunkowej 20 409 kor, najniższa 
oferta wynosi 10.205 kor. Do realności po- 
wyższej należą następująca przynależności: 
drewniana łazienka, drewniane ustępy, alta 
na, studnia, 42 drzewek owocowych, 20 drze- 
wek dzikich i ourodzenie. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 


O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Rzeszów, dnia 9 lipca 1917. (8094) 


E. VII. 2086/18 (62). Edykt lieyta- 
cyjny. Na wniosek Kasy oszczędności miasta 
Rzeszowa strony egzekwującej odbędzie się 
dnia 10 września 1917 o godz. 9 przed peł. 
w biurze Nr. 4 parter na zasadzie już za- 
twierdzony*h warunków licytacya nastepu- 
jących realności: lwh. 1197 gm. kat. Rze- 
szów składającej się z plecu budowlanego 
w ulicy Słowackiego obszaru 51 m? wartości 
szacunkowej 765 kor, najniższa oferta wy- 
nosi 388 kor., dalej lwh. 1262 gm. kat. Rze- 
szów składającej się z domu murowanego 
ofisynowego częścią piętrem nadbudowsnego 
w ulicy Słowackiego, wartości szacunkowa; 
19.239 kor., najniższa oferta wynosi 9616 
kor. Obie te realności oznaczons są N K. 
39, N. or. 89, Do realności iwh. 1262 ks 
gr. Rzeszów należą następujące przynależno- 
ści: płot, oszacowane xa 70 kor. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział V, 
Rzeszów, dnia 5 lipea 1917. (3093) 


| Wyroki prasowe. 


Jw 0: (3086) 
Ginftellung der Berbreitung von Drudjdcijten. 

Die Berbreituttg der  nictperiobijchen 
Drudfdhtift: „Der AAttentatprozeg gegen Dr 
Friedrieh Adler“, Genofjenjchaftedbruderet in 
Büridh 1917, wurde auf Grund der Beraordnung 
des Fejamtminifteciun8 vom 25 Juli 1914, 
R -G.-B Mr. 158, gemig $ 7, lit, a, teg 


Gejegeg vom 5 Mai 1869, R -G.-B Nr.. 


66, cinrgejtellt. 
Bon der f. £. Polizelbirettion in Wien, 
as RESUL 1917. 


Die Berbreitung der Nr. 9 dec perio- 
dijdjen Drudjchrift: „Les Tablettes“, Drud: 
Genf 1917, wurde auf Gtrundder Verordnung 
bes Gejamtminiftecium8 vom 25 Juli 1914, 
R-6.BI Nr. 158, qemag $ 7, lit. a, deg 
Gefegra vom 5 Mat 1869, R.B.B. Nr. 66, 
eirgetelit. 

Bon der F. L Pofizetdireftion in Wien, 
am 16 Juli 1917. 


Tie Berbreitung ber  nichtpeciodijchen 
Drudjchrift: „Der Menih und fein Gejdhleht" 
von W. Moloch, Herausgegeben vom Berlags- 
und Berfandhauje „Jungbrunnen” in Dresden, 
wurbe auf Grund der Verordnung deg Mefanit- 
minijterium8 vom 25 Juli 1914, N-G -BI 
Nr. 158, gemig $ 7, lit, a, beż Gejegeż vom 
5 Mai 1869, R.-G -BI. Nr. 66, eingeftelit. 

Von der f. T. Polizeidereltion in Wien, 
am 16 Juli 1917. 


Die Berbreitung der nictperiodijchen 
Drudjdhrift: „La question des indigónes et 
le prochain congrés de la paix“, Drud unb 
WBerlag: in Genf, Bureau international des 
lignes de défense des indigónes, 1917, wur- 
de auf Grund der Verordnung des (Gejamt= 
minifteriuma bom 25 Juli 1914, N -G.-B 
Nr. 158, gemäß $ 7, lit. a, beż Grjegeg vom 
5 Mai 1869, N=€.-BI. Nr. 66, eingeftelt. 

Won der f. f Polizeidireftion in Wien, 
am 17 Juli 1917. 


Die Berbreitung der widipertodijdheń 
Drudidrijt: „Uugarn8 Rolle im Weltfriege", 
"2d: Genf, wurde auf Grund der Berordnuną 

de: Gejamtminifteriumś vom 25 Juli 1914, 
R-6-8/ Nr. 158, qgemig $ 7, lit. a, deg 
Gejeges vom 5 Mai 1869, R.-6.-81. Nr. 66, 
eingeftelit. 

Bon der É f Polizeibireftion in Wien 
am 17 Sui 1917. 


Amortyzacye. 


T. 15/17 (1). Na wniosek Lejzora Wei- 
sa rozpisuje się edykt co do rzekomo zagi- 
nionych trzech legitymicyi powziątkowych 
na imię Lejzora Weisa wystawionych a to: 
1. legitymacyi z daty Iwoniez, dnia 17 sty- 
cznia 1917 Nr. 4070 na kwotę powziątkową 
942 kor. opiewającej, 2. z daty Iwonicz, !9 
stęenia 1817 Nr. 407 na kwotę powziątko- 
wą 952 kor. opiewającej, 3. z daty Iwonicz, 
19 stycznia 1917 Nr. 4081 ma kwotę po- 
wziątkową 4458 kor. 60 hal. opiewającej: 
posiadacza wzywa się, aż«by w ciągu jedne- 
go roku od pierwszego ozłoszenia edyktu w 
„Gazecia Lwowskiej“ w sądzie je okazał, 
także inni interesowani mają swoje zarzuty 
w sądzia wnosić, w przeciwnym bowiem ra- 
zie po upływie tego ezasokresu rzeczone le- 
gitymacye powziątkowe zostałyby uznane za 
nieważne 1 pozbawione skutków prawnych. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Sanok, dnia 2 lipca 1917. (3092 1—3) 


T. 11/17 (2). B maczinok szecky Tan- 
ni PociBqak i lasi Bpuaąsa Ha nepenpoBa- 
TKeHn0 MOXOJĘKEHE ryreńmań 1. K. Cyg 
okpywcanń ysmae no mmen $ 24 s. n i $$ 
1—9 sakoky 3 16 mororo 1883 Hp. 20 B. 
3. J 140 BHQCOK ix Hagae CA HO HAIBMOCO 
NOCTyllIoBaHA O ysHane Peza Kyana sa 
ysepmioro i B mił MIA BauBae CA KOWCĄOTO, 
xroón 0 Micrqu npeóysana Pega Kysqna 
mag ARY BIĘOMICTK, mom „ro 15 ceepnHA 
1918, AKO „AA, 3 KoTpuM repMiH GXUKTAAB- 
Auf MARAG, AOBIE O TİM ryreńmoMy cyĄ40BA 
a60 ycTABOB.IGAOMYy NIA HelpucyvH0r0 KY- 
| paropoBu Hukosraesu Bomóaposu s PańckiM, 
o B HIpoOTUBEIM paai no ÓeBycniwAiM yunAIuBi 
moro wepMiFa Qexzo Kyanqso Ba ymepmoro 
ys3HaHHM 3ICTAHe. 

II. £. Cyą okpymanń, Bixnia IV. 

Canik, 80 uepBaa 1917. (3067 2—3) 


Spadki. 


A. 568/17 (3). Anna z Podgórnich 
Śmierciakowa, rolniczka w Starej wsi, zmar- 


BU EB Z M BEBWW W. 


ła dnia 17 czerwca 1917. Ostatniero rozpo- 
rządzenia nie znaleziono. Józef  Smierciak 
którego miejsca pobytu sąd nie zna, wzy- 
wa się aby w przeciągu jednego roku. licząc 
od dnia dzisiejszego, zgłosił się w tym są. 
dzie. Po upływie tego czasokresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale dziedzi- 
ców, którzy się zgłosili i ustanowionego dla 
nieobecnego kuratora p. Bartłomieja Sater- 
ciaka z Siekierczyny. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Limanowa, 4 lipca 1917. (3073 3 —3) 


A. V. 418/16 (5» Edykt z wezwzniem 
nieznanych sądowi dziedziców. Č. k. Sąd po- 
wiatowy w Żółkwi zawiadamia, że w dnin 
21 czerwea 1915 w Brzyszizu zmerł Ssla- 
mon Lubiczer bez pozostawienia rozporzą- 
dzenia ostatniej woli. Ponieważ Sądowi nie 
wiadomo czy i którym osobom przysłuźa pra- 
wo dziedziczeni« spadku, przeto wzywa się 
niniejsz*m tych wszystkich, którzy do tego 
spadku z jakiegokolwiekbądź tytułu rozszcze- 
mia podnieść zamierzają, aby w przeciągu je 
dnego roku, licząc od dnia niżej podanego, 
swe prawa dziedziczenia w tutejszym sądzie 
zgłosili i wykazując takowe, wnieśli oświad- 
czenie co do spadku, w przeciwnym kowiem 
razie spadek, dla którego Mincia Habarkorn 
kuratorem został ustanewiony będzie przepro- 
wadzony z tymi i tym przyznany którzy się 
do niego zgłoszą i swe prawa dziedziczenia 
wykażą część zaś spadku niepizyjęta, lub w 
razie gdyby do spadku nikt się mie zgłosił, 
cały spadek przypadnie Państwu, jsko bez- 
dziedziczny. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 


Zółkiew, 2 maja 1917. (3075 3—3) 


A. II. 392/15. Pawlina z Herszmanów 
Kandiakowa córka Jacka Herszmana urod:o- 
na w Mazurówce ad Grzymałów zraarła we 
Wiedniu dnia 30 listopada 1914 bez pozo- 
stawienia rozporządzenia ostatniej woli. Do 
spadku po niej powołani są Józefina z Sza- 
szkiewiczów Nieponiowa, Adolf Szaszkiewicz, 
Maryan Szaszkiewiez i Wiktorya z Herszma- 
nów Boszenska a możliwie też iune osoby, 
Gdy więc miejsca pobytu pierwszych a oso- 
by drugich podpisanemu sądowi nie są zna- 
ne ustanawia się dla nich kuratorem p. 
Leona Gwożdzia substytuta notaryalnego w 
Gródku Jagiellońskim a spadkobierców wzy- 
wa się, aby w przeciągu roku oł Q.iś licząe 
do sądu się zgłosiły i swe prawa do spadku 
wykazały w przeciwnym bowiem razie spa- 
dek ten pertraktowany będzie tylko z oświad- 
czonymi już dziedzieami, (3061 3—3) 


O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Gródek Jagielloński, dnia 1 maja 1916. 


m 
Firmy. 

Frm 46 Stow. Il. 1644, Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Nałeży wpisać do rejestru stowarzyszeń Za- 
robkowych i gospodarczych. Siedziba stowa- 
rzyszenia: Tarnów. Brzmienie flrmy: Sbła- 
dnica i sklep Kółka rolni zego w Tarnowie. 
Data statutu: 22 czerwea 1917. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: przedmiotom przedsiębior- 
stwa jest przychodz ć z pomocą swym człon- 


Zi. 4038/01. 1917. 


kom: a) przez dostsrezanie po cenach hur- 
townych towarów spożywczych, i innych 
artykułów domowego i gospodarskiego zapo- 
trzehowania, sklepom Kółek rolniczych tu- 
dzież iunym sklepom wiejskim i małomiej- 
skim, nabywanych za pośrednictwem insty- 
tucyi stworzonej w tym celu przez Zarząd 
główny Towarzystwa Kółek rolniczych; b) 
przez drobiazgową sprzedaż towarów spoży- 
wczych i wszelkich artykułów domowego i 
gospodarskiego zapotrzebowania; c) przez za- 
kupno produktów rolnych i wyrobów dro- 
bnego prramysłu od własnych członków ce- 
lem ich dalszej odsprzedaży, oraz pośredni- 
czenia w tego rodzaju interesach; d; przez 
udzielanie zaliczek na produkta rolne, wyro- 
by przemysłu i towary. Czas trwanis: nie- 
ograniczony. Dyrekcga: składa się x trzech 
stałych członków Dyrekcyi i 2 zastępców, 
a to: ks, dr. Józef Bąba, Rajmund Kämpf, i 
Piotr Dobrowolski jako członkowie, a Igna- 
cy Smalec i ks. dr. Frenciszek Paryło jako 
zastępey. Podpis firmy: (F. Z.) uskutecznia 
się w ten sposób, że pod nazwą stowarzy- 
szenia umieszczają swój podpis dwaj człon- 
kowie dyrekcyi lub też jeden dyrektor i oso- 
ba upoważniona do tego z dodatkiem, okre- 
ślającym ten je charakter. Ogł szenia: ze 
strony stowarzyszenia wychodzić będą pod 
firmą stowarzyszenia, z podpisem co naimniej 
2 członków Dyrekcyi za pomocą kurrendy 
lub karty korespondencyjnej, Publ czns ogło- 
szenia nas api w „Przewodniku Kółek rolni- 
czy h* lub w innym dzienniku krajowym. 
Udziały członków: wynoszą po 25 korun, 
Odpowiedzialność członków za zobowiązania 
stowarzyszenia jest ograniczoną w ten spo- 
sób, że kzżdy członek stowarzyszenia odpo- 
wiada nietylko swemi udziałami w przedsię- 
biorstwie, ale także dalszą kwotą równającą 
się wysokośsi tych udziałów, Data wpisu: 
7 lipca 1917. 

C. k. Sąd obwodowy, jako handl., Oddz. IV. 


Tarnów, dnia 7 lipca 1917, (3084) 


„, Firm. 76/17 Rg. A. 228, Uskutecznie- 
nie wpisu w rejestrze handlowym firm ku- 
peów pojedynczych. Siedziba firmy: Biecz 
I. Brzmienie firmy: „Jakób Goldberg w Bie- 
czu“. II. Przedmiot: handel żelaza, maszyn 
rołniczych, materyałów budowlanych, sprze- 
daż nafty, prochu, broni i amunicyi pu nie- 
miecku: Jakób Goldberg ia Bez, Eisen 
landw. Mas hinen und Baumateriallien-Han- 
dlung, Petroleum Palver, Waffen und Muni- 
tions-Verschleiss. iszień wpisu: 5 lipca 1917. 
C. k. Sąd obwodowy j. handlowy, Senat IV. 

Jasło, dnia 30 czerwea 1917. (3065) 


Doniesienia. prywatne, 


Ucznia z III. klasy gimnazyalnej poszu- 
Il kuje do praktyki drukarnia Wła- 
dysława Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar- 
nieckiego 12. 


m Żakiet kloszowy, prze- 


Krymski śliczny. zupełnie nowy, 


okazyjnie sprzedam za 
2300 K. Głęboka 8, drzwi 
Nr. 9, II. p. (naprzeciw 
techniki). (3085) 


(3081) 


Lieierungs Ausschreibung. 


Die k. k. Nordbahndirektion beabsichtigt die Lieferung von 992 Stück verschiedener 
eiserner Öfen fir die Winterperiode 1917/18 im Wege einer öffentlichen Ausschreibung 


zu vergeben. 


Die Anbotunterlagen für diese Lieferung sowie die näheren Bestimmungen für die 
V:rgebung können bei der k, k. Nordbabndirektion im Biro III./2 einges hen und ent- 
gegengenomimen oder gegen Kinsendung des Portos bahoben werden. 

Die Angebote sind unte’ Benńtzung der hiefür aufgelegien Unterlagen für je einen 


Bogen mit einem Zweikronenstempel zu vorsehen, zu versiegeln und mit der Aufschrift: 
„Angebot für eiserne Ofenlieferung“ gekenzeichnet in der Eialaufskanzlei der k. k. Nord- 
bahndirektion Wien IL/2 Nordbehnstrasse 50 bis lāugstens Monttg den 18 August 12 Uhr 
mittags einzubringen oder an dieselbe postgebiihrenfrei abzusenden. 

Die Anbotstelier oder deren Bevollmä-htigte hahen das Recht, der am Dienstag den 
14 August 1917 vormittags 10 Uhr bel der Abteilung III der k. k. Nordbahndirektion 
stattfindenden amtlichen Eröffnung der eingelandten Angebote beizuwohnen. Die Anbot- 
steller haben mit ihrem Angebote durch sechs Wichen vom 14 August l. J. an gerechnet 
im Worta zu bleiban. , 

Dis k. k. Nordbshndirektion behält sich vor, die Angebote riteksicht ich der ganzen 
angebotenen Mengo oder nur eines Teiles derselben anzunehmen. 

Ebenso stebt des dem Anbotstellet frei, sich um die gesaemmte Lieferung oder such 
nur om eine Teillieferung zu bewerben. 

Von dem Erlage eines Vadiums wird abgesehen, doch wird dem Ersteher der Lie- 
terung nach erfolgtem Zuschlsge 20, de: Wert s von seiner Recbnung als Riieklass für 
einjährige H-ftung zuriickbehalten. ; 

Asgebote, die nach dem vergeschriebonen Einreichvngszeitpunkte einlangen oder 
den Bestimmungen dieser Ausschr-ibung nicht entsprechen. bleiben unberiieksichtigt. Die 
k. k. Nordbahndirektion beha't sich schliesslich das Recht vor, über die Annshme der 
eingelangten Angebote nach freiem Ermessen zu entscheiden, allenfalls auch sämtliche 
eingelangte Angebote sbzulehnen. 


Wien, an 24 Jnli 1917. 
K. k. Nordbahndirektion. 


Z drukarni Wł, Łozjbskiego wa Lwowie, ul. Czermieckiago l, 13. 


